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KWARTALNIK CHYROWSKI
DEO -PATRIAE -AMICITIAE.

Korespondencya przyjacielska w ir .ejsce rękopisu.
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Organ Konwiktu, Sodalicyi konwikt., Chyrowskiego Koła Tow. im. P. Skargi 
oraz Związku Chyrowiaków.

■ ■ ■

Prenum . roczna 3 k- (za granicą 4 k.), zeszyt 75 h.

•  •O
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domości o dawnych Kolegach. — Sprawy Związku Chyrowiaków. — Popierajmy 
sW wzajemnie. — To i owo. — Nowe książki.
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urodź, dnia 19. lutego 1812. r. w Paryżu; umarł dnia 23. lutego 1859.

w Paryżu.

Z  w ia ry  w a sze j, icola ivasza,
Z  w o li w aszej, c zyn  icasz będzie.
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Zygmunt Krasiński.

Cokolwiek będzie, cokolwiek się s tan ie ,
Czy strach i popłoch zdejmie ziemię wszędzie, 
flż świat od osi zadrży po krawędzie,
Czy mądrość święta w pokoju zasiędzie 
I pod nią ziemia ta odetchnie biedna 
fl ona wszystko zgodzi i pojedna. —
Cokolwiek będzie, cokolwiek się s tan ie,
Jedno wiem tylko: sprawiedliwość będzie,
Jedno wiem tylko: Polska zm artwychstanie, 
Jedno wiem tylko: na dziejów przestrzeni 
Srób nasz  nam w życia gmach się przepromieni, 
Jedno wiem tylko: krzykniemy serdecznie:
„Bądź Ty pochwalon, święty Boże, wiecznie!-1

(14 -maja 1857.)
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Brońm y ziem i...
... tej naszej, rodzonej, hojnej m atk i, co w ykarm iła i przytuliła 

na w ieczny odpoczynek tyle pokoleń, co przepojona krw ią naszych 
przodków , ow iana tradycyą historyczną lat tysiąca, jest naszą ko łys­
ką, naszym  grobem , naszem  w szystkiem .

Z  Poznańskiego dochodzą w iadom ości, że tam  w ostatnich cza­
sach naw et chłopi, pod  których stopy „rzucam y od pew nego czasu 
sztandary , w ołając : prow adźcie nas !“ których dziew iczej, jeszcze 
p ierw o tn e j, w ysiłkiem  nerw ów  i m ózgu szeregu w ieków  niezużytej 
sile , energii pow ierzam y obecnie przyszłość narodu , — że naw et ci 
urodzeni zachow aw cy, przyw iązani do n iedaw na do ziemi z fan a ty z­
m em  bohaterów , — oddają karm icielkę sw oją bez żalu w obce ręce.

W  K rólestw ie rozbrzm iew a ta  sam a skarga.
W szytkie pow iaty  pograniczne od strony zachodniej są tak  po- 

kra tkow ane koloniam i niem ieckiem i, iż zatracaia swój charakter poi 
ski. Powoli posuw a s ię , pcha się naprzód  der D r a n g  n a c h  O s t e n ,  
system atyczny, rządny, pracow ity, dalekow idzący.

W  Galicyi przeszła już połow a w iększej w łasności ziem skiej 
pod kom endę, pod zarząd  żydów  w formie dziedzictw a lub dzierżaw y.

K urczym y się ! Z iem ia usuw a się z pod  stóp naszych , a z nią 
nasza ojczyzna. Bo ojczyzną, dom em  rodzinnym  narodu rolniczego 
jest p rzedew szystk iem  ziem ia, p rzechodząc długim  szeregiem  z p o ­
kolenia na pokolenie. Ród, w ychodzący ze swojej ziemi dziedzicznej, 
kruszy się, m arnieje, p rzepada, w siąka w robocz}' p ro letaryat — n a ­
ród bez w łasnej ziemi staje się bezdom ym  w łóczęgą, paryasem  
ludzkości.

Bowiem ziem ia nie jest tylko k arm ic ie lk ą , lecz w c ie lo n ą , p la ­
styczną tradycyą rodów  i narodów . H uczała nad  nia w rzaw a bitew, 
w zyw ały na mej do m odlitw y dzw ony, piła ona krew  bohaterów , 
łzy bólu i sm utku , szedł po niej płacz pogrzebów , osnuw a ją  złoci­
sta p rzędza opowieści , baśni , legend. Z w yczaje i obyczaje, pojęcia 
i w y o b rażen ia , p rzesądy  naw et i gusła — charakter, typ  narodow y 
z niej w ykw ita , na niej się w ytw arza i tężeje

Sklep, fabryka byw ają rzadko patryotam i. Budują one sw oje n a ­
m ioty, swoje budy  i w arsztaty  w szędzie, gdziebądź, gdzie się w d a ­
nej chwili da zarobić jak  n a jw ięce j, n a jła tw ie j, najprędzej i rzucają 
m iejsca chw ilowego pobytu  bez ża lu , jak  się rzuca skórkę w yssane­
go owocu. Św iątynią ich, bóżnica Z łotego C ielca, ideałem  , najwyż- 
szem  pożądaniem  p ien iądz , celem  grom adzenie tego pieniądza. Czem- 
że dla nich tradycye narodu  ? Niczem.

A  w łaśnie one, sklepy i fabryki, zdem oralizow ały  w spółcze­
snego rolnika nie tylko u nas. W  całej Europie zepchnął go k ap ita ­



lizm na drugi plan, zm ienił go w kopciuszka chwili obecnej. Św iecąc 
ludziom  w oczy prędkim , znacznym  zarobkiem  handlu i p rzem y słu , 
obrzydza ziem ianinow i, w ielkiem u i m a łem u , ciężką, m ało rentują- 
cą się pracę na roli, m ozolniejszą z każdym  rokiem  z pow odu coraz 
rzadszego , trudniejszego robotnika, (dz isie jszy  ro ln ik , jeżeli nie chce 
być pożartym  przez kapitalizm , musi być po części u siebie p rzem y­
słow cem , z czego w ynika zaniedbanie upraw y ziemi. Coraz mniej 
zboża produkuje gleba europejska , coraz trw ożniej spoglądają N iem ­
cy, Francya, A nglia i W łochy w przyszłość], zm uszone karm ić swoje 
narody chlebem  am erykańskim  i szukać now ych pastw isk  dla siebie.

Ż ąd za  szybk;ego zarobku w przem yśle , w zm ocniona pow szech- 
nem  zm ateryalizow aniem  chwili obecnej , zaraziła i n a s , jak inaczej 
być nie m oże. K om u obrzydła ciężka , często niew dzięczna praca na 
roli, szlachcicowi czy ch ło p u , rzuca ziem ię p rzo d k ó w , p rzetap ia ją 
na kap ita ł i stara  się na drodze praktyczniej zdobyć środki, po trzeb ­
ne do zaspokojenia dzisiejszych , nadm iernych w ym agań życia. Z ie ­
m ia staje się i u nas tylko tow arem , którego się chętnie p ozbyw a, 
gdy ktoś dobrze zapłaci.

A  tak  u nas me wolno. Bo nasza ziem ia nie jest tylko m a ją t­
kiem  , tylko tow arem  na sp rz e d a ż , leęz głów ną podw aliną naszego 
dalszego narodow ego istnienia.

C zem że się staniem y, gdy się pozbędziem y naszej ziem i rodzo­
n e j , — skarbnicy, św iadka naszych tradycyi ? Jesteśm y już bez w ła­
snego pana i bez w łasnego rz ą d u , bez w łasnych w odzów  i p raw o ­
daw ców , w ykreśleni z karty  geograficznej Europy. Z aw adzam y 
w szystkim  na praw o i lew o , uw zględniani o ty le , o ile siedzim y 
u siebie, na swoich starych śm ieciach. K to chce i nie chce , p o trą ­
ca nas , lekcew aży, pieniąc się z gniew u , że jeszcze żyjemy.

Czem  się staniem y, gdy nam  zabraknie tych w łasnych śmieci, 
przepojonych tradycyam i historycznem i narodu ? Będziem y, jako ci 
w łóczęgow ie bez w łasnego dachu nad  głow ą, bez w łasnego oparcia 
pod s to p am i, w itani w szędzie uśm iechem  w zgardliw ego pciitow ania, 
— rozprószym y się po całym  św iec ie , żydom  i cyganom  podobni , 
a szukając ch leba, w siąkniem y pow oli w inne spo łeczeństw a, w ypie­
rając się ze w zględów  praktycznych  swojej kiw i i swojego nazw iska.

D onoszą dzienniki poznańsk ie , że od pew nego czasu przyjm uje 
tam  corocznie około 1000 Polaków  nazw iska nierm eckie, aby zatrzeć 
za sobą ślad polskiego pochodzenia, przeszkadzającego  w zdobyciu 
łatw iejszego i obfitszego chleba. O tw órzm y kalendarze adresow e 
Berlina, G dańska, K rólewca i księgi ludności Prus Z achodnich  i 
W schodnich. T rzecią  ich część w ypełn iają  skoszław ione , zepsute n a­
zw iska polsk.e. T o  sam o dzieje się już tak że  pod berłem  rosyjskiem  
w zabranych prow incyach i w  A m eryce.

U czą nas żydzi galicyjscy i w ęgierscy, zam ierzający w ybudow ać 
swój Syon na ziem iach galicyjskich i w ęg ie rsk ich , czem  jest ziemia
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w życiu narodów . Nie rzucaliby się z tak ą  skw apliw oscią do n ie j, 
o n i, urodzeni kupcy, p rzebiegli, chytrzy, nie lubiący ciężkiej pracy, 
gdyby nie wiedzieli, że bez niej nie m a narodu. Z dobyw szy  w łasną 
ziem ię, zdobędą tern sam em  swój w ym arzony, upragniony Syon.

W ięc brońm y naszej ziem i, tej naszej giównej karm icielki i 
skarbnicy naszych tradycyj historycznych, abyśm y, utraciw szy ją , 
nie zatracili sam ych siebie. Nie oddaw ajm y jej w obce ręce . strzeż­
m y je j , jak  się strzeże najlepszej m atki.

C iężka dziś na niej praca, m ozolna, czasam i przykra, ale w d z ię ­
czna, bo daje oprócz chleba niezależność i poczucie istnienia.

T. J  Choiński

Sztandary lcidzkiości.

Gdy los nom życie rozszczepi,
Cóż nom dni sm otne oz łaca?
Co nas pociesza i krzepi?

To --- praca! 
Gdy czarna przepaść Ereba,
Jaż  nas pochłonąć się s tara :
Co wzrok nasz wznosi ka  nieba?

To —  wiara! 
Gdy u poświęceń ołtarza,
Stygnie nasz dawny z nim związek: 
Cóż w nas h a r t  dacha ro zżarza?

To — obowiązek ! 
Bo trzy są jasne standary,
Ka którym ladzkość się zw raca :
To obowiązek, moc wiary

1 - p r a c a !
Władysław Bełza,



Ze w spom nieli cłiyrowsUicłi.

„ezu s lim fr .
D z iw n ie  zm ienną koleją ludzkie spraw y p ły n ą :

K iedym  biegał z dyw izyą znajom ą d ro ż y n ą ,
„Pod las", kolo cegielni, gdzie ciągną się staw y 
Nie m yślałem  , ze kiedyś poem at ciekawy,
Niby gw iazda na n ie b ie , od m ętnych chm ur szarem  
Z ab łyśn ie  z w ód tych , gęstym  porosłych szuw arem  —
A  dzisiaj — każda trz c in a , k tórą w iatr tam  chyli 
Z d a  mi się dziw nie p ię k n a , p ięknem  zbiegłej chw ili,
K ażda mi n iezabudka i stokro tka b lada 
Cichym  szeptem  o figlach chłopców  o p o w iad a ,
K w iaty  m oje, p łynące w odm ęt zapom nienia 
Lubię ręką za w am i sięgnąć od niechcenia 
Z  uśm iechem , ze łzą czasem , co w oku się kręci 
W  piosnce — czar w asz przyjaznej oddając pam ięci . . . !

Szeroko słynie chw ała polskiego żo łn ie rz a :
Jak m urem  stoi w boju , p iorunem  uderza ,
A  skoro trzeba ginąć , ginie jak  należy !
W szystko to z książek znane chyrow skiej m łodzieży,
Lecz czyż śród m orskiej bitwy, na pokładzie floty,
G dy nad  głow ą przelata pociskow  deszcz złoty,
R ów nym  m ęska odw aga rozsław i się grom em  ?
T o  dotychczas dla św iata nie było w iadom em  —
T o  — nie s ło w em , lecz czynem  ludzkości w ykaże 
„D yw izya trzecia" : O to , w okrutnym  rozgw arze 
D okoła znanych staw ków , choć dostęp  nie łatw y 
T łoczy  s ię , ściąga łódki rycerskiej huf dziatw y 
I odbija od brzegu. P okaźne trzy łodzie,
C horągw ią „słońca" św ietnie b łyszczące na przodzie ,
Pobite z boku b lachą, niby pancerniki 
W iotkim  p ląsem  delfina na  taniec d z ik i,
P ędzony  silną d łonią w ytraw nych wioślarzy :
M ęstw o, zapał, odw aga na każdej lśni tw arzy
Nikt ręki nie opuszcza i nie traci ducha
Choć m oże . . . żadna noga nie wróci stąd  s u c h a !

Przeciw  tym  pancernikom  z drugie' staw u strony 
D w a „żaglow ce" szły, każdy  w iekiem  nadw ątlony  
T a k , iż z trudem  zaledw ie poruszać się m ogą,
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Lecz z lepszem i działam i i tęższą załogą !
T ych  m undury zdobiły b iałe od połow y,
Na banderze ich orzeł pow iew ał dw ugłow y.

T ym czasem  na platform ie drew nianej, nad  staw em  
D ziesiątki m alców  okiem  śledziły ciekaw em  
C h w ili, gdy flota z flotą ząb za ząb się zew rze :
N iedaleką już b y ła : po krótkim  m anew rze ,
M ającym  za cel pew nie zbadać s'iBy w ro g a ,
W ysuną ł się na czoło statek  Chw aliboga 
W  dziób „rosyjskiej" fregaty pędząc całą m ocą;
N iestety ! O d  jej flanków  w ieńcem  zam igocą 
Sztucznie z kartek  papieru  w yrobione strzały,
Puszczone w dystans b lisk i, na rozkaz Bazały-

Skutek wiele byl gorszym , niż się spodziew ano : 
N iedośw iadczony żołnierz , kryjąc się przed  raną 
Jął rzucać wiosła, z krzykiem  zbiegając w tył ło d z i ;
Na szczęście M iczyńskiego „jacht" w porę podchodzi 
I s ta tek  adm iralski od frontu osłan ia;
T ak  zakończył się okres pierw szego spotkania.

W  tej chwili lekki w ietrzyk m arszczyć zaczął fale : 
Na spokojnym  dotychczas jeziora krysztale 
Z  pluskiem  m ałe bałw anki biec jęły  przez siebie ,
O d  każdej ło d z i, co się na w odzie kolebie 
Z iskrzone srebrem  w słońcu roztaczając koła.
O d  floty szedł stłum iony gwar, w rzaw a w e so ła :
W idocznie tam  zosobna, na każdym  okręcie 
Nad dalszej p lanem  bitw y radzono zaw zięc ie ,
A  różnica zam ysłów , poglądów  i zdania 
T am o w ała  na razie w ojenne działania . . .

Lecz oto głos kom endy urw any i k ró tk i:
Niby ze snu zbudzone obydw u flot łódki 
P orw ały  się do b ieg u , zachlustały  w iosła,
O ko w oko na flotę flota się p o n io s ła ,
Jak dw ie chm ury — bojażnią m e w strzym ane żadną : 
C zułeś, że w p ierw szem  starciu ktoś m usi iść na dno . . . !

W tem  B azała , front nagle odm ieniw szy w biegu 
Z boczył w lewo i zaraz p rzypiera  do brzegu 
Mniej gotow y do boju pancern ik  S to k la sy ;
R zeżką tu była w a lk a , m ozolne zapasy,
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Jakich  daw no chyrow ski żołnierz nie pam ięta  ,
Bo łódka, przez dw a statki od swoich odcięta 
Nie m ogła się spodziew ać odsieczy. Ż ołnierze 
W idząc , że spraw a obiot jaknajgorszy bierze 
Z aczęli na brzeg skakać , chroniąc się kąpieli ;
T ak  bez w rzaw y R osyanie w ojenną lodź wzięli !

Dziarski Miecio chciał zaraz pow etow ać stratę 
1 niew ielką sw ą łodzią w B azały fregatę 
U derzył niby piorun. W stał zam ęt n ie lada ,
W  pierw szem  starciu dw óch m alców  na ław y u p ad a  ,
Inni w iosła ciskają , rota C hw aliboga
G w ałtow nie prze na p o k ład , w rzask w szędy, zgiełk , trw o g a , 
W  łódź płyną nie krwi w praw dzie , ale w ody strugi,
Jeden rycerz u p a d a , pow staje w lot d ru g i;
Z b ita  gęstw a głów, ram ion w zniesionych się m ień.,
Ci z ław ek walczą, tam ci w spód łodzi stłoczeni 
N owym  w sztuce w ojennej przem ysłem  się bronią ,
Spienione nurty  w górę rozpryskując dłonią ,
Co zdała pięknej czyni w rażenie fontanny
Lecz kto zblizka podejdzie w net cofa się — ranny . . . !

Już zapał w wir bojow y w szystkie porw ał łodzie. 
Szczęściem , że bój przy brzegu w rz a ł, na płytkiej w odzie , 
M imo to dość pow ażne liczyłeś już straty  :
W ioseł sporo zginęło. O sad a  fregaty
P rzed n ia , celnym  granatem  „japońskim " strzaskana
C hw iała się, kilku w w odę w padło  po k o la n a ,
[Tych nie liczę, co czapki w zam ęcie zgubili]
P rzecież w alka zacięta nie słabnie ni chwili !

A dm irał M iecio , w id z ą c , że nadziei nie m a ,
By trzy łodzie „rosyjskie" zm ódz swojem i dw iem a ,
K iedy w alka w najżyw szym  huczała zapale 
K azał trąbić na odw rót . . . P rzez spienione fale 
S tatki jęły się cofać no pełne jezioro . . .
„R osyanie" do pościgu rzucili się skoro ,
K rzycząc i g radem  m iecąc pap ierow e strzały 
Na flotę u ch o d zącą : W idok był w spaniały,
Dziwnej grozy w ojennej pełen  i potęgi ;
Na falach słonce kładło rubinow e kręgi ,
A  łodzie, w tył p odane , jak  zw inne łabędzie 
Z e  szum em  krając nurty w gw ałtow nym  rozpędzie 
O drzucały  tysiące srebrnych iskier wr słońce . . . 

tern, nagle front zm ieniając podstępne „Japońce"
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Na przednią łódź „rosyjską" natrą  z głośnym  krzykiem  i 
C hrzęst głuchy dał się słyszeć ; w zam ieszaniu  dzikiem  
S tłoczyła się załoga, żołnierz w idać m łody, . . .
Ł ó d ź , gw ałtow nie rzucona, nabrała  m oc wody,
Co ostatn ią broń ruskiej w ydarło  załodze :
Z ap as  strzał p ap ie ro w y ch ! Z atrw ożen i srodze 
Jedni stoją bez ru c h u , a drudzy w rozpaczy 
Z ezu w ają  trzew iki pod  gradem  kartaczy,
By w pław  na brzeg  uciekać pod forty cegielni !
Lecz S taś Schultis [śród trw ożnych zdarzają się dzielni]
T ęgiego strojąc m arsa w zrum ienionej tw arzy :

-  „Niech mi nikt —  krzyknie — krokiem  ruszyć się nie w aży — 
„R ąk jeszcze dość do bitwy, nie w szystko stracone !“ - 
T o  m ów iąc z długim  prętem  skoczył w walki s tro n ę ,
G dzie napastn ik  grom adnie na pok ład  się w d z ie ra ł:
W stał bój żw aw y, tu Robel, japoński generał 
M ężnie w alcząc w pad ł w w odę, tu Ochocki L eszek ,
U w ikłany w sam  środek bojow ych zam ieszek,
T raci rękaw  lecz sztandar zdobyw a i s ław ę,
Z  brzegów  huczą aż braw a i okrzyki ż w a w e !

Z d ało  się, ^e rosyjska łódź odzyska p o le ,
Przecież późne ju/l m ęstw o ! Po krw aw ym  m ozole 
P rze łam ał dzielny M ieczyś załogę fregaty 
I zaraz w bój kierując zdobyte arm aty  
W sparł a tak  swoich ; skutek  był do przew idzenia 
W  jednej chwili bojow y horoskop się zm ienia :
W  „rosyjskich" pu łkach  popłoch pow iększył się dziki ;
Cofają się w nieładzie. Bitne Japończyki
Nuż w p o g o ń ; darm o zwłoki rosyjski chce poseł . . .
Z  podniesionym  sztandarem  , z głośnym  pluskiem  w io se ł,
Z  o k rzy k iem , co przygłusza w zburzonej szum  fali 
D opadają  „Japońce" okrętów  „M oskali",
K tórzy tłum nie broń białą podnosząc do góry,
K rzyczą: „P ard o n !"  — Bazała sam  w alczył ponury,
D opóki pręt ostatni nie p rysnął m u w ręku :

N astąpił w idok pełen  pogody i w dzięku :
Ł agodnym  ruchem  w nurty ciężkie w iosła to n ą ;
Zw ycięzcy „Japończycy" z „M oskw ą" zw yciężoną,
Na jednych  siedząc ław kach , w  jaknajlepszej zgodzie 
P ędzą do lądu w alką naw ątlone łodzie,
Z apom niaw szy  zupełnie bojow ych n iesnasek ;
K otw ica z głośnym  pluskiem  pogrąża się w p ia s e k ,



— 69 —

W yskakują rycerze , w itani u brzegów
Ś m iech em , w rz a w ą , żartam i w esołych kolegów  . . .

W  tej chwili cień p ad ł w w odne szabry. Na staw ie 
Z gasły  kręgi i ko ła , drgające jask raw ię ,
N atom iast z brzegów  kępy rozrosłych sitowi 
I b łęk it, co się sm ugą purpury  rożowi —
W yjrzały  ze zw ierciadeł uciszonej fali . . .
T rzciny  drżały z leciuchnym  szelestem . W  oddali 
Na skłonie wzgórz, m artw otą ściernisk om em .one ,
Pola k ładły  sw e czoła pod  borów k o ro n ę ;
G aje ciche i w ianki olchow ych za le s ień ,
W  lekki odcień szkarłatu przybrane przez jesień 
L'od m g łą , co z w nętrza dolin śrężogą szła siną,
S tały tęsk n e , jak  chwilki zachw ytu — gdy m iną . . .

/{.



—  %  —

W i a r a  w c n o t ę .

L udzie sądząc ludzi w edług s ie b ie , często się m ylą w swoich 
d o m y słach , podejrzeniach  albo naw et i sądach. N iebezpieczną jest 
w ięc rzeczą w ygłaszać sw e zdania bez pew nych na ich poparcie do­
wodów, a jeszcze niebezpieczniej takie zdania rozszerzać na piśm ie. 
Brak poczucia odpow iedzialności za w ygłaszane i p isane zdania jest 
jedną z bardzo niebezpiecznych w ad naszego społeczeństw a.

R óżne m ogą być przyczyny niew iary w Eioga i p raw dy  przez 
Niego objaw ione, ale n iew iara w  cnotę m a źródło głów ne w  sam ym  
cz ło w iek u , k tóry  będąc ubogim  w cnotę niechce p rzy p u śc ić , aby  ją 
ktoś posiadał. C zyny n iz k ie , n ieszlachetne, złe, postępow anie grze­
szne , uszczęśliw ić człow ieka nie mogą, O n  sam , patrząc na tkaninę 
i m ozaikę swego życia, u łożoną czy to z drobnych pod łostek  czy 
w iększych zbrodni na  tle nałogów  i zakorzenionych wad, u p o d o b a­
nia w sobie miec nie może. W cześniej czy później, głośniej lub ci­
szej ale zaw sze odezw ie się sum ienie, a lęk i trw oga gnębią i dręczą 
człow ieka. " m czase in  on usiłuje uspokoić się, w m aw iając w siebie, że 
w szyscy tak  postępu ją jak  o n , ze (udzi dobrych, spraw iedliw ych, 
szlachetnych i cnotliw ych niem a Poniew aż w takie przesłanki obfi­
tuje serce i rozum  jego, więc też te sam e w nioski i zdania m ów ią 
u s ta , a w ten sposób podkopuje się w iarę w cnotę , szerząc n iew iarę 
w cnotę. R óżne m iejsca tow arzyskich zebrańp.salony lub kasyna b y ­
w ają przybytkam i tej p ropagandy  niew iary w  m ożliwość cnoty. Z  cie­
kaw ych plotek i wesołych, dow cipnych oraz ironicznych i złośliwych 
anegdotek, kursujących po rodzinach, m iastach i pow iatach, pow staje 
obfity m atery a ł, z którego później uk łada się artykuł, now elę lub 
pow ieść

Geniuszów , bohaterów , charakterów  - o lbrzym ów  jest bardzo  m a­
ło : m ów im y o ludziach „zw ykłych". S łabą jest w ola „zwykłego" 
człow ieka, ale m a tę dobrą stronę, że popchnięta, nachylona, po p ę­
dzona, da się ulepszać, popraw iać, w yzyskać i zużytkow ać ku dobre­
mu. O tóż ja  „zw ykły" człow iek (nie bohater, nie geniusz) m uszę się 
ciągle oglądać i szukać kogoś lub czegoś do popychania, nachylenia, 
popędzan ia  m ego słabego, nizkiego i gnuśnego „ ja“. O d  tej w ew nę­
trznej p racy  zależy charak ter człow ieka, na tern polega w ychow anie 
sam ego siebie. Czy jednak  m ożliw ą jest ta  praca, jeśli jej odbierze­
m y nadzieję osiągnięcia skutku? P raca bezcelow a jest dla rozum ne­
go i m yślącego człow ieka torturą, sam  w ięc człow iek nie zabierze 
się do takiej pracy. Szerzenie zaś n iew iary  w  cnotę, podkopujące 
wszelki postęp  duchow y,unie m ożliw ia w yrabianie pięknych, szlachet­
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nych charakterów , słow em  dem dralizu )e rodzinę i społeczeństw o. 
C harak tery  słabsze pó jdą za silniejszymi, ale jeśli naokoło  siebie tych 
silniejszych nie widzą, jeśli nie dojrzą żadnych w zorów  i p rzy k ła­
dów, jeśli słyszą lub czytają opow iadania o up ad k ach , b łędach  i 
brudach, to te słabsze charaktery , w innych w arunkach  zdolne do 
czynu a naw et do ofiar, — w takiem  środow isku zm arnieją i stana 
się tłum em  próźniaczym  lub niszczącym  i zarażającym  w szystko i 
w szystkich. ,,N aró d , p isał niedaw no S r nkiewicz, m usi się bronić 
p rzed  epidem ią m oralną, tak  jak  społeczeństw o broni się p rzed  fizy­
czną — a obronę pow inien podjąć dom j/j O  tym  polskim  dom u 
i w ychow aniu m łodzieży p isząc , tak  kończy au to r: „U szlachetnić 
dzieci i uchronić je od w szelkich lichych i nikczem nych w pływ ów  — 
to znaczy łakom e w szelkich płaskich rozkoszy zw ierzęta zm ienić 
w praw dziw ych ludzi a zw ykłych „zjadaczy chleba" w rycerzy w iel­
kiej spraw y". U traciw szy w iarę w cnotę pozostanę na  zaw sze s ta ­
rem  dzieck.em  bez w ychow ania mniej lub więcej szkodliwem -

W ierzyć w cnotę znaczy uznaw ać, że ona istnieje w śród nas 
obecnie i teraz a nie w daw nej przeszłości, że blizko koło siebie 
cnotliwych ludzi spotykam . U znaw ać za praw dę, że ludzie nie zatra 
ciii zdolności, siły i upodoban ia w czynach dobrych, pięknych, w znio­
słych i że się w nich ćw iczą ; uznaw ać za praw dę, a nie przeczyć 
faktowi, że wciąż rosną w ysokie świerki, iodły i silne dęby, a mc 
sam e tylko karłow ate k rz a k i; nie w ątpić, że na drzew ach są zdrow e 
i p iękne o w o c e : na  tern polega w iara w cnotę.

** *

D ziew ięćdziesięcioletni km iei najprzytom niej czyni spow iedź 
z całego życia, jak  sam  m ówi już na śm ierć, bo się zbliża (choć o 
w łasnych siłach prz>szedł do kościo ła); w całem  jego życ.u nie b y ­
ło ani jednej ciężkiej winy. Czy to nie cnotliw e życie?

P anna zam o żn a , pięknej urody, m ająca w ielu konkurentów , gar­
dzi w szy stk iem , a  zostaw szy szary tką, staje się rzeczyw istą m atką 
ubogich sierot i chorych, służąc im w szpitalach, p rzy tu łkach  i ochron­
kach, służąc im z w eselem  i radością.

U łoża ciężko chorej żony człow iek w sile w ieku p rzyrzeka B o­
gu, że jeż, li żona wyzdrowieje, p rzestan ie  palić i pić ; ślubu tego do 
śmierci dotrzym uje. Czy to nie ak ty  cnót ?

K w otę kilku tysięcy rubli daje w najw iększej tajem nicy 
pew na osoba na  w ydaw nictw o jednej dobrej książki. Nikt o tem  nie 
wie i nie prędko  się dowie. Czy m ógłbym  w ątpić o ofiarności tej 
bo to osoby ?

— Z ły  sąsiad , opow iada mi w ięzień , zeznał fałszyw ie na m nie 
przez zem stę w sądzie ; siedzę niew innie już rok, to jeszcze rok w y­
siedzę ; niech m u tam  P. Jezus przebaczy, jak  i ja m u przebaczam  , 
bo to rok jubileuszow y.
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Z n ałem  człow ieka niezam ożnego, przez którego ręce przecho­
dziło tygodniono po kilka tysięcy koron; człovviek ten przez lat kil­
kanaście nie sprzeniew ierzył się sw em u chlebodaw cy ani na koronę. 
Czy m ożna w ątpić o jego uczciwości?

P rzy  łozeczku chorego jedynaka p łacze i błaga Boga u litość 
stroskana m atka , dziecię um iera,' a m atka w staje m ężnie ociera re­
sztę łez i m ówi m ężow i : Bóg dał -  Bóg wziął.

— Kpijcie sobie , w yszydzajcie m nie jak  chcecie, rzekł uczeń do 
grupki o taczających go tow arzyszy, ale ja w w aszych plugaw ych roz­
m ow ach udziału brać nie m yślę i żegnam

Z najduje ubogi w yrobnik na ulicy pug ilares, a w nim kilkaset 
koron; zw ycięża chęć łatw ego sposobu popraw ien ia  swe, doli a zgu­
bę oddaje na policyę, m ów iąc sobie, że cudze nie zbogeci.

— Ja nic nie zaw iniłem , ale pó jdę do przeciw nika podam  rę ­
kę do zgody, gdyż jego zaw ziętość tak  go zaślepia, że sądzi, iż ja go 
pow inienem  przeprosić.

Idę późno w nocy koło celi z a k o n n ik a ; na korytarzu cichutko 
i c iem n o ; w tem  słyszę jak  on dyscypliną ćwiczy sw e plecy. Czy to 
me ak ty  cnót um artw ien ia ?

W ieśn iaczka oszczędza w  chacie przez cały tydzień ; sp rzedaje 
w m jeście kw artę m asła i zanosi do zakrystyi 3 kor. na ol arę, na 
M szę św. do Przem ienienia Pańskiego, bo w dom u choroba i b 'eda . Czy 
to nie cnota głębokiej żywej w iary?

M łody akadem ik  pracuje przez lata po 14 godzin dziennie, aby
studya ukończyć i m atce w dow ie bez środków  i m łodszem u rodzeń­
stw o dopom ódz. Czy to nie bohaterstw o pracy  ?

—  Nie w yjdę za m ąż m ówi kochająca sw ego b ra ta  siostra, s to ­
jąc  obok trum ny przedw cześnie zm arłej bra tow ej; tw ym  dw ojgu m a­
łym  dzieciom  zastąp ię m atkę. Czy to nie bohaterstw o cnoty rodzinnej?

X . Jan B eyzym  staje się w edług w łasnęgo określenia posługa- 
czam  trędow atym  na M adagaskarze, gdzie im buduje schronisko i 
szpital. Jakiegoż to rodzaju  karyera czy interes ?

Bogaty i zdolny m ężczyzna w  26 roku życia staje na kobiercu 
ślubnym , ukończyw szy studya w  zagranicznych stołecznych m iast 
uniw ersytetach. W  wigilię ślubu otw iera całą sw ą duszę p rzedem ną : 
w idząc, że człow iek ten  nie do tknął się nigdy kobiety w złym  za ­
m iarze, dzięękuj Bogu w raz z nim  za jego cnotę czystości n aby tą  
w alką . m odliw ą.

— W y m ówień , że kap itan  m us, przyjąć pojedynek, ale m nie 
m ówi Bóg: nie zab ija j, m nie m ow ' C hrystus: miłuj i lep rzy jac ió ł, 
przebacz, aby ci p rzeb aczo n o ; otóż w olę w yrzec sie w aszej rangi, 
w olę narazić siebie i rodzinę na niedostatek  , niż w zgardzić i wyrzec 
się rangi żołnierza Chrystusow ego.

P rzyjm uje m łody obyw atel na L itw ie posadę rządcy u sąsiada, 
aby  tylko obdłużoną po rodzicach w ioskę zatrzym ai przy rodzinie,
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aDy ojczystego zagonu nie stracić. W ypuściw szy w ioskę w dzierżą 
wę, pracuje przez dziesięć lat jak  ekonom , oszczędzając każdy grosz, 
by spłacić długi rodziców. Czy to nie w ytrw ała cnota spraw iedliw ości 
obyw atelskiej.

— C zem uś się przyznał profesorow i w szkole, py ta  kolegę uczeń, 
trzeba było pow iedzieć że zapom niałeś zadania, a m e żeś nie napisał. 
— K iedy widzisz, ja n :gdy nie kłam ię, w ięc c h o : tę jed n ą  cnotę p ra w ­
dom ów ności chcę m ieć nienaruszoną.

A by  naw et nie w iedziała lewica, co czyni praw ica, sk tada p e ­
w na osoba 5 tyś. kor. dla ubogiego akadem ika na ukończenie stu- 
dyów, pod w arunkiem , że naw et korzystający z tej pom ocy akadem ik, 
nie dow ie się od kogo ą otrzym uje.

Przeszło 20 lat rano o g. 6. latem  i zimą, czy śnieg czy deszcz 
w idziano w pew nym  kościele na Mszy św. codziennie pew nego 
w yższego urzędnika.

W  naszej parafii, opow iada św iadek  naoczny, jest 6 wsi ze szko 
ła m i; ks. proboszcz chory nie w ychodzi z dom u, a m łody ks. w ika­
ry  codziennie przed  południem  do innej szkoły jedzie, a popołudniu  
jeździł do chorych i grzebał um arłych, to też nic dziwnego, że j?o 
roku takiej pracy nabaw ił się suchot.

Z n am  nie jed n ą  św. Monikę, która jest cichą ukry tą m ęczen- 
niczką, znoszącą z bohaterską  cierpi'w ością ty rana m ęża lub n iew dzię­
cznego w yrodnego syna przez cały szereg lat ; z zupełnem  p o d d a­
niem  się w yrokom  O patzności ukryw a sw e cierpienia p rzed  św iatem , 
by m e dać zgorszenia złego przyk ładu  innym .

M łodzieniec pełen  nadziei oddaje znaczny maj p:ek na cele d o ­
broczynne, opuszcza rodzinę, siebie sam ego oddaie na w yłączną służ­
bę Bogu. Czy nie m iłość cnót wszell ich jest sp rężyną takiej ofiary?

Mój ojciec, m ówi syn, jest m ajorem , ale co tydzień przystępuje 
do św. Sakram entów , a co w ieczór razem  z ca łą  rodziną k lęka do 
pacierza.

U m iera 80-letni staruszek  zakonnik  i pow iada : dzięki Ci Boże 
żeś mię już w 15 roku życia pow ołał do swej służby i że na niei 
do śm ierci w ytrw ałem .

M ógłbym napew no ten  proces wygrać, m ówi adw okat, bo znam  
kilka dow odów  nieznanych stronie przeciw nej. O brony  tej jednak 
się nie podejm uję, gdyż w trąciłbym  w nędzę nie zaw inioną stronę 
przeciw ną ; do kogo zaś rzeczyw iście spadek  ten  należy nie wiem .

olę się pozbyć sław y i dochodu mż m iałbym  obarczyć sum ienie 
w yrzutem  i niepokojem .

A  te  n ieznane grosze w dow ie cicho spadające do skarbon koś­
cielnych, puszek  dobroczynnych i ośw iatow ych, rzucanych d łonią cięż 
ko pracujących, lub dzieci, odm aw iających sobie przyjem ności, z któ 
rych to ofiar pow stało  i utrzym uje się tyle św iątyń, ochronek szkół 
i przytułków , - czy to nie pom niki aktów  cnót ? A  te szeregi uda-
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jącycu się wciąż m isyonarzy w dalekie pełne niebezpieczeństw  stro ­
ny, te  żyw e cułapalne ofiary, czy nie św iadczą, że cnota w śród nas 
żyje ? !

* **

Na zarzut jakiegoś niezw ykłego optym izm u, zaznaczam , ze w ia­
ry w cnotę nie podkopują rów nież liczne czyny złe i zbrodnicze, ani 
naw et n ierzadkie w ypadki, że w jednym  i rym sam ym  człow ieku 
w idzim y zło i dobro ; nie zapom inajm y, że :

W śród  pszenicy m uszą być kąkole i chw asty,
W ięc tam  dobrze, gdzie Judasz ; :st tylko dw unasty  
Z ostaw m y praw nikom  specyalistom  studyum  krym inalistyki, tak  

sam o jak  zostaw iam y lekarzom  studyum  różnych chorób, bakcyle i 
zbiory zachow anych w spirytusie różnych potw orków  lub okazów  
fizyologicznych zw yrodnień i niepraw idłow ości. My „zw ykli” ludzie tak  
jak  w przyrodzie tak  i w życiu przyglądajm y się w idokom  św iad­
czącym  o zdrow iu i sile, k tóre naszą w olę krzepią, ducha uw eselą ; 
podążajm y za tymi którzy w górę idą, to i nam  pom im o zm ęczenia 
lub przeszkód łatw iej będzie postępow ać naprzód i dojść do T ego, 
który pow iedzia ł: Jam  jest d ro g a , p raw d a i żywot.

X. T. Ti.

Słówko przestrogi.
'T p etersburgu zm arła, jak  to n iedaw no czytaliśm y w gaze­

tach, m łoda dziew czyna, ktei a zaraziła się, zaklejając koperty  języ ­
kiem. Z d aje  się, głupstw o — a pociągnęło za sobą śm ierć. Niech 
ten  w ypadek  bądzie  nam  przestrogą, że nigdy nie należy zaklejać 
koperty  ani przykleja: m arki do listu—językiem . Nie wiesz czego 
mogli dom ieszać do kleju, któ ym  jest posm arow ana koperta  czy 
m arka, w czyjem  ręku ona była p rzed tem — m oże ktoś jej do tknął 
b rudną ręką, m oże jest w kleju trucizna— a jednak  bierzesz ją  do 
ust. C zasem  ostry brzeg koperty  zatnie ci język— ot m asz i zakaże­
nie krv i ; na języku m oże zostać trochę trucizny, połkniesz ją 
po tem  ze śliną — - i albo choroba, albo i śm ierć. Z ak le jać  wiec 
koperty  i przyklejać m arki najbezpieczniej przez zw ilżanie w o d ą , a 
jeśli jej nie m ożem y m ieć pod r ę k ą , to śliną , ale nie in acz e j, jak 
zw ilżyw szy w niej palec i dopiero nim  sm arując kopertę  — nigdy zaś 
w prost językiem .

 -------  --*i K ó ł c —"   ---------



KI. Hotrmanowa.

TADEUSZ CZACKI. J)

Urodził się 1765 rok 21 sierpnia w Porycku , 
umarł 8 lutego 1813. Zwłoki jego spoczywają 
w temżb mieście, w którem życie powziął, ser­
ce złożone w Krzemieńcu z napisem ; (jclz-ie 
skarb tw ój ta m  i serce twoje.

W piśmie dla młodzieży przeznaczeniem , słusznie o Czackim mó­
wić należy. Dzieci! on podobnych wam istot , współbraci waszych był 
ojcem, dobroczyńcą; on im pierwsze i ostatnie życia swojego poświęcał 
chw ile ; kochać go powinniście z rozrzewnieniem i z tkliwością wspominali 
Wymowne ujjtą tylekroć zajmowały aS  cnót jego uwielbieniem1.) Nie 
żeby im zrównać, próżne to byłoby usiłowanie; pisać tu o nim przed­
siębiorę te słaląę rysy, te słów kilka, z serca przejętego dlań wdzięcz­
nością najżywszą i uwielbieniem pochodzące, now'ym niech będą hoł­
dem pa,mięci cnotliwego męża, dla was pożyteczną wuadoinośoią, nauką 
i przykładem. Jak  wy, był on w pierwszych życia swojego chwałach 
dziecięciem, wcześnie dobre okazywTał skłonności, umiał je  rozwinąć, do 
najwyższego posunąć stopnia;>.śzacunek powszechny uzyskał, naby ł sła­
wy, a chociaż zawcześnio tę ziemię opuścił, żyć będzie w wdeków pa­
mięci. Utrudzającym dla wuis byłoby całe jego tu opisywać życie; znaj­
dziecie je  późniejfij kiedy ojczyste dzieła was zaj mować będą; i w lii- 
storyi ostatnich czasów' i m ię 'jego z chlubą wspomniane ujrzycie. To 
tylko dziś wam powiem, co i was zajmować-powinno, cześń® poszano­
wanie w młodocianych u uysłach wuiszych dla niego wzniecać.

Ze Szczęsnego .Czackiego wsławionego cnotą i obywatelstwem, oraz 
Katarzyny Małachowskiej zrodzony}! w doriiowćj zaciszy już miał naj­
lepsze przykłady. Wyc.liowKnie oduieral od śwdatłego nauczyciela,, któ­
ry w nim zaród pięknych skłonności dostrzegł, szczęśliwy kierunek na­
dać im umiał, czerpancmi w religii dziejach, wymowie zdaniami, i 
prawdziwie moralnemi przyłady, szlachetności duszy ugruntow ał, smak 
do prący, wjstret do nieczynności zaszczepił, i świętą powdnuość poświę- 
"'cć n i a się dla monarchy i kraju, głęboko w umysł jego wpoił. Widzimy 
nie raz błogieini od natury przymiotami udarowane dzieci , pojmujące

ł) To pismo udzielić, raczył wydawcy pan Ł. G., który lat wiele z Czackim prze­
żywszy, znac go i kochać mógł i umiał.

2) Pooiiwała Tadeusza Czackiego przez Stanisława Potockiego 15 stycznia 1817, 
w X II tomie roczników Towarzystwa przyjaciół nauk umieszczona; o życiu i pismach 
T. Czackiego przez księdza Aloizego Osińskiego w Krzemieńcu 1816. Glos księcia Ada­
ma Czartoryskiego przy rozdaniu medalów uczniom celującym 30 czerwca 18'18; piękne, 
nie ogłoszone jeszcze drukiem kazanie księdza Prokopa Podgórskiego kapucyna, w y­
mownego kaznodziei w Lyceum Wołyńskim, na pogrzebie Czackiego w Poryckn mia- 
ne, i tyle mów przy corocznie wznawianej pamiątce tego męża w Krzemieńcu.
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bez wielkiego trudu nauki, ale ta wytrwałość ciągła w dobrem “ Ja) żą­
dza gorejąca nabywania coraz wyższych umiejętności, czytania dzieł 
poważnych i pożytecznych z prawdziwą korzyścią , rzadko w kim si'£ 
zdarza. Jedynym zaś może przykładem, ażeby dziecię zaledwie dwuna­
sty rok mającfe' tak daldce umiało 'cłfenić nauki , i w nich dla każdego 
upatrowało skarb najdroższy, jest Czacki. W  tym on wieku udzielane 
od rodziców na wydatki upodobania swego pieniądze, nie trwonił na ła- 
kotki, chociaż je  lubił b a rd zo , nie rozrzucał między pochlebców, na 
ktÓTycli się wiek dziecinny* częstokroć i starszy poznać nie umie, albo 
oprzeć kię*im nie zdoła: lecz z własnego natchnienia, w skrytości, po­
kąd ten czyn piękny mógł by@Pukrytymf.P użył na wynagrodzenie nau­
czyciela, któryby dzieTrom domowników i ubogich mifeszkańców Poryckal) 
hez wymagania jakiejkolwiek bądź od rodziców ich o płat U prawidła 
wiary i pierwiastki nauk dawał. W chwili rozryiwcelipoświęconej , wy- 
m jkał  się,rnicznacznieH do tej szkółki, wypytywał się o wszystko,’ czego 
s!^ dziSci nauczyły, więcej ocłioczycli pochwalał, obdarzał własnym pod­
wieczorkiem lub owocem dla niego dozwolonym ; mniej pilnym udzie­
lał do serc ich trafiące słowa zachęcenia, i w pojętniejszych tym spo­
sobem przetwarzał. Jakaż to dla rodziców była pociecha, kiedy1 ta pię­
kna czynność młodzieńca odkrytą została, jak  pomyślną dla przyszłych 
jógo yrzczmiezeń była włńżbąldCźacki szkółkę ubogich w młodym swym 
udeku stanowiącej zapowiadał niepłonnie przyszłego założyciela Krzemie­
nieckich Instytutów !.. I Opatrzne ść zdawała się1 dla niego wskazywać , 
żb to był właściwy del j ^ ó  przeznaczeń, ztąd-szczególniej pole wiekopo­
mnej dla niego sławyłłkiedy dziecięciu tę myśl natchnęła, i u teneżas 
gdy to jedno pocieszać go mogło, do tego ze róciła męzkie' jego usiło­
w ania , z któremi t;ik usilnie śpieszył się) jak gdyby przewidywał zgon 
swój bliski, i to już tj lko uczynić mu pozostawało, ażeby wdzięczność 
pokoleń uzyskał, i nagrodę^z rąk Twórcy wymierzającego ją  za cnotliwe 
życie i czynyitszi tchefne otrzymał.

Nie godzi mi się pominąć ■ dalszycli młodości jego rysów, te bo­
wiem jak zorza poranna dzioń pogodny lub posępny zapowiadają. Ł a­
godny i słodki,;'i uprzejmy, bez dumy i próżności, bez upodlenia równie 
mimo wielką swą żywość, nigdy nie był naprzykrzonym, dokuczającym, 
nieposłusznym, krnąbrnym albo złośliwym.. Nie znał obmowy, usprawie­
dliwiał z zapałem obwinianych bez dowodów, a kiedy; przekonywająca 
nawetr okazano świadectwa, jesźwże i wtenczas przez dobroć swej du­
ży, starał się ich usprawiedliwiać, za nich obiecywał poprawę, i jak  
gd jb y  on był winowajcą, własnemi łzami litość dla nicli wzruszyć usi­
łował. W nim ubogi, sierota, nieszczęśliwy, kaleka^ znajdował wsparcie, 
on im do zacnych' swych rodziców wyjednywał przystęp, za nich prze­
mawiał, z radościąyskutek próśb swych widział, z szlachetną dumą bło­

l) Porycia miasteczko na Wołyniu, miejsce urodzenia Czackiego, dziedzictwo 
jego rodziny.
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gosławieństwa ich odbiera ł: błogosławieństwa których Bóg wysłuchał, 
i liczbą cnót i dobrych uczynków, acz w krótkim życia zakresu pom­
nażać dozwolił. Takim był Czacki w swej młodości i w dalszym swym 
wieku.

Opuszczam życie jego publiczne w dawniejszych czasach ; słysze­
liście n :e raz w domu rodziców, krewnych, przyjaciół, że o nim z chlu­
bą mówiono: bo gdzie Czacki nie był wspomniany zaszczytnie? Przy­
toczę wam tylko, co Adam książę Czartoryski, Kurator Uniwersytetu 
Wileńskiego i szkół tego wydziału, po skończonych w Gimnazyum Wo- 
łyńskiem publicznych popjsach, przy rozdaniu medalów uczniom celującym, 
w mowie swej 30. czerwca 1818 roku w Krzemieńcu mianej, o Czackim 
powiedział: „Wewnętrzna moralna siła jakaś  niezwalczona, bez przer­
wy nagliła go do pięknych czynów, do poświęcenia s ię, to przyjacio­
łom, to cierpiącym, to ojczyźnie swojej, to dobru ludzkości i przyszłych 
pokoleń; o sobie radzić, swój tylko pielęgnować interes, nie było 
w jego mocy."

W naukowym względzie słynąć b ęd ą 'jeg o  uczone prace powszecli- 
nit cenione.

Jeszcze cokolwiek o życiu jego domowem nopomknę. Dobry chrześ­
cijanin, wiarę swych przodków szanować umiał, ściśle pełnił święte jej 
przepisy, nigdy w tej mierze obojętności nie okazał, nie pozwolił w swem 
obliczu rozwiązłych, przeciwnych religi' rozmów, karcił je  i powściągał, 
i z tej miary dla wszystkich godzien być przykładem. Mąż przywiąza­
ny, najlepszy ojcieę,, spokojny i uczynny sąsiad, pan litościwy dla kmiot­
ków, dla sług dobroczynny, wyrozumiały i łaskawy, często do nich 
przemawia! : motyka m nie chyba z w am i rozłączy. Jakoż zgon którego 
z nich tylko z nim rozdzielał, i wtenczas pozostałej wdowy, sierot, sta­
wał się ojcem, opiekunem, względem nich tern szczodrzejsze wspania­
łomyślności swej okazywał dowody. W chwilach nieszczęść utracił wię­
kszą połowę majątku, na drugiej ciążyły znaczne długi, widząc jak  wła­
sne swe ściśle ogranicza wydatki, im przecież nicbnie uszczupla, dla 
nich wyznaczoną nagrodę ma za rzecz nietykalną, wszyscy domownicy 
do swego dobroczyńcy przychodzą, niosą mu dobrowolną i chętną ofia­
rę umniejszen.a ich losu, z tą tylko prośbą usilną, ażeby ich od siebie 
nie usuwał. Z rozrzewnieniem przyjął Czacki tę chęć szczerą, i pamię­
tne wyrzekł s łow a: najm niejszym  chleba kawałkiem z!'wami dzielić się 
będę, każdemu z dłużników do ostatniego grosza com winien zapłacę, a 
kiedy m i nic nie pozostanie, wtenczas dopiero rozstać się z w am i m u ­
szę : pójdę objąć miejsce nauczyciela w  szkole głównej Krakowskiej, aże­
bym siebie u trzym ał, dzieciom dał wychowanie. Dobroczynnością Pawła 
I. zwrócony mu został majątek i świetność dawna; iluż łaskami sług swych 
przywiązania nie wynagrodził!

Dom jego cnót i światła zdawał się być przybytkiem. Panowała 
w nim dawnych wieków prostota, szczęśliwie z najwyszukańszą obyczaj­
nością złączona staropolska gościnność, uprzejmość prawdziwa. Chętnie
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tam uczęszczano, przebywano mile;] tam albowiem u jmii'ąća|'.,swoboda 
i wdzięk społeczeństwa, byl nieporównany; każdy jakiegokolwiek bądz 
stopnia, piet i wieku, kto tylko byl tak szczęśliwym w ich s edlisku 
przebywać, odda tę zaletę, i dziś jeszcze to wspomnienie zachował lu­
be. Otaczała go liczna młodzież, z przyjemnych i nauczających rozmów 
jego, i prac przy nim podejmowanych bioraraa udoskonalenie. Kto tyl­
ko pomocy jego, światła, rady, pociechy w nim szukał, zawsze ją  Czac­
ki udzielał chętnie i z całą gorliwością. Wtenczas prawdziwa radość 
w oczach jegor,: na wspaniałem czole zabłysła; ilekroć bowiem zrobić 
mógł komu przysługę, sz.i&ęąliwszym od tego się zdawał, kto mu tyle 
był obowiązany. To równie szlachetna, i edyna jego zemsta bywała dla 
tych, którz® mu największą wyrządzili przykrość;. Dobroć duszy, do­
broć niezrównana i niezmienna zawsze, charakteru jego cechą szczegól­
niejszą; niećne ;'g,o tylko oburzały czyny, wzdrygał się na samo ich 
wspomnienie.

I taki człowiek nie zawsze był szczęśliwym, choć nim być tyle 
.zasługiwał. O jak pięknie Stanisław Potocki w pochwale swej wyrzekł: 
„Lecz trwałe szczęście nie jest ludzkiem przeznaczeniem, zaledwde go 
nam kiedy zakosztować wolno ; jest ono błyskawicą wśród nawałności 
życia człowieka, jest ono krótkim spoczynkiem w trudnej podróży, k tó ­
rą  od kolebki do grobu odbywa" i znowu nieco d a le j : „Brakowałoby 
coś cnocie i sławie Czackiego, gdyby na wzór tylu wielkich mężów, 
nie był poniósł w nagrodę znakomitych dla kraju przysług swomli o- 
szczerstwa i prześladowania, i gdyby nadaremne, przecież bolesne ich 
przeciw niemu usiłowań’ .., nie były dodały życiu i śmierci jego tkliwości, 
a cnocie żywszego blasku, jakim zwykle wśród prześladowania jaśnieje."

Przystąpmy do ostatniego dzieła, któreBmu największą chlubrę1 
przynosi. Uczuł wyszłe z karbów dawne przepisy,' zaniedbane wycho­
wanie publicnme, zmierzył okiem odldgłość Wołynia, Podola, Kijowa, 
od Wilna,s i bliższą dla tych prowincyi szkolę celniejszą wznieść umy­
ślił. Gdyby mu dostatki pozwalały, tobie Janie Zamojski podobny, 
w własnem swem'mieniu podźwignąłby Instytut tym zamiarom odpowiedni. 
Tak czynił zawsze, pokąd mu jego wystarczał m ajątek ; kiedy ten co­
raz więcej był uszczuplony^ gdy każdy widział, ile dla publicznego ło­
żył dobra , nikt mu za zle tego; nie poezjta-ł, że składki obywatelskie 
zbierał, zachwycającą wymów ą, łagodnem przekonaniem i słodkim przy­
musem do nich zniewalał. Człowiek partykularny urzędem Wizytatora 

.tylko opatrzony, wznieść tę dostojność do najwyższego szczebla potra­
fił; duchowieństwo, obywateli do zją-zdów skłaniał, mnogie fundusze 
zgromadził *.) Ażeby i do ludu w7łaściw7e mu i potrzebom jego stosow7-

') Dla Wołynia ofiai wieczystych 114, 696- złotych zehrał, nie licząc na jeden 
raz składanych; dla szkół' powiatowych 32,862j zło tych, dła Kijowskiego g-imnazyum 
4(52000 rubli asygnacyjnych. Jako prezes oddzielnej Komisji do wyzyskania dawnych 

-funduszów edukacyjnych dla og-ólnefej sprawy oświeceniu-'-V Wydziale Wileńskim
2.-8y0,000 złotych wydżwiguą-t i ubezpieczył.
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ne wychowanie rozciągnął, postara] się, że w trzeclwguberniach w krót 
kim przeci,ągu czasu 126 szkółek parafialnych powstało. Stan nauk 
w każdym powiecie ulepszył. Wzorową, chcąc utworzyć szkołę, na^Krze- 
mieniec zwrócił oko, w nim największe dogodno,ścj.-upatrzył, tam igiri- 
nnzyum założyć przedsięwziął, zdatnycli nauczycieli po całym kraju roz- 
pierzohnionych z pomiędzy rodaków wynalazł, nimi ten Instytut obsa­
dził, opatrzył go w bibliotekę po królu nabytą, darami od różnych osób 
przezeń wyjednanem wzbogaconą, szacowny zbiór medalów po tymże 
Stanisławie-Auguście zakupił, gabinet, fizyczny-i mineralogiczny, obsjSsr- 
wuitoryum, drukarnię i piękny -ogrod botaniczny założył. Dom własny 
(łzacki opuszcza, o wszystkiem1(zapomina , by nad tą szkołą czuwał. Tu 
dzieci swe wychowywać postanowią , a przykład jęgo skłania innych 
Znaczna liczba osób znakomitszych osiada w Krzemieńcu dla edukcy. 
swej rodziny,, znajdując razem w tern spokojnem miej&cu przez to zę=i 
branie się,, dobre społeczeństwo. Powstaje miasto, przybywa gmachów’, 
a kiedy im nizin zabrakło, wnet kształtne budowle szczyt i boki gdr 
przyległych zdobią, zachwycający trafną rozmaitością,czynią widok kra­
są młodości swej upiękniryj^. okoli(cę, i WeW, zdają się oddawać wspa­
niałym zamku królowej Bony rozwalinom, jego orszak stanowiąc.

Pomnaża się liczba uczniów, opieka Cfeickiego pociąga do chęt­
nego oddawania-sw ycli dzieci najmajętniejsze osoby; jego troskliwość, 
ułat\vienię-środków, mierną klasę i uboższych pociąga. Plan nauk ule­
pszony, wykonanie jęgo ścisłe i z widocznym zlączonę^ipożytkiem, do­
zór młodzieży najtroskliwszy, korzyść odnoszona przez uczniów, poko­
nywał przesądu, jakie gdzie jeszezą;.istnieć] mogły. Wzniosły się kon­
wikty ubogich, gdzie dobroczynnością wsf/dkie potrzeby sierot i dzieci 
uboższych były opatrywane, konwikty wolnp.; tam za pomierną eeną 
umieszczana byia młodzież, szkoła mechaników, jeometrów, nauczycieli 
wiejskich i organistów, szkoła ogrodnicza i inne podobne zakłady. Tak 
różne przedmioty nauk i umiejętności jak najlepiej wykładane, dogai 
dzały potrzebom wszystkie]). Gimnazyum Wołyńskie w lat kilka zaczęło 
tworzyć zdatnycli korrepetytorów, nauczycieli i guwernerów, usuwało 
potrzeji^sprowmdzania ich z zagranicy.. Kilka dobrze urządzonych pen- 
syi, dawało sposobność- doskonalenia się i płci żeńskiej, Instytut sam 
i napływ ludzi hiegłyjch w każdym przedmiocie dozwalał nabywać j ę ­
zyków wszelkich talentów, każdemu stanowi, płci każdej potrzebnych, 
Wkrótce szkoła Krzemieniecka stałą się rzeczywiście wzorową i będzie 
nią, póki duch Czackiego ożywiać jej nie przestanie. Za chlubę sobie 
poczytywano bym uczułem tego Instytutu, ojcowskie przewodnictwo Czac­
kiego, światło i sławą nauczycieli, przystojność i powTaga tej szkoły, 
nagrody wymierzane bezstronnie, wznosiły dusze uczniów, przywiązywały 
do nauk, do kierujących tą szkołą, do jej założyciela, który ak Ist- 
ność opiekuńcza wszystko ożywiał, zachęcał ,, koił trosk i, pocieszał, do 
wytrwałości skłaniał, nie tylko obecny ale i przyszły los uczniów' jej
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obmyślał, z przeciwnościami walczył, od wszelkich pocisków i ogół i 
szczególne osoby zasłaniał, sam cierpiał, cierpieć innym nie dozwalał.

Nie poczytywał on dla siebie ujmą dostojeństwa, dzielić niekiedy 
zabawy i przechadzki młodzieży, majowe zwłaszcza, dla wszystkich przy­
stępny i u jm ujący; lecz kiedy się okazywał jak wizytator, jak  urzędnik 
publiczny, wtenczas na wzór Jana  Tarnowskiego, łagodnego, w domo- 
wem pożyciu, straszliwego gdy na sądach wojskowych zasiadał, Czacki 
urniał całą powagę utrzymać, najśmielszych, najznajomszych przerażał 
jakąś  trwogą i poszanowaniem. Uczniowie medalowi, zaszczyt tej szko- 
ły, byli jak  gdyby straż jego przyboczna, z nimi obcować lubił, da­
waniem uwag kształcił ostatecznie ich umysł. O jakże ’• bhętnie z ust 
jego słyszano te słowa: m am  młodzież'kochaną, pełną zapału do nauki 
i cnoty;’ słowa te jak  iskra elektryczna ożywiały istotnie ten zapał. Całą 
rozległość korzyści, jaką ten Instytut krajowi miał przynosić przewidy­
wał ; dla siebie nic nie pragnął tego tylko oczekując, czego serca cno­
tliwe jedynie żądać mogą. N ajm ilszą  otrzym am  nagrodę, mawiał on , 
jeśli łzy wdzięczności skropią m ój grobowiec.

Unnał Czacki świetność i okazałość szczególniejszą z tkliwością 
połączoną, nadać uroczystym obchodom, te bowiem do zmysłów, do 
serca trafiają; i czyli to otwierał gimnazyum Wołyńskie lub Kijowskie, 
czyli rocznicę nadanych przez monarchę tym instytutom swobód i ustaw 
obchodził, czyli odbywał popisy, lub ukochanego przez siebie i poma­
gającego mu dzielnie wpływem swym księcia Czartoryskiego kuratora 
przyjmował, było to świętem szkoły, świętem narodowem zgromadzają- 
cem rodziców, krewnych tej młodzieży i różne osoby z tych prowincji 
Wtenczas to powtarzać lubił głośno, co wrażał im codziennie, potrzebę 
łączenia nauk z cnotą i religją, posłuszeństwem i wdzięcznością dla pa­
nującego, przywiązaniem do kraju i ścisłem pełnieniem swych powin­
ności. Kiedy po skończonych popisach w świątyni Boga, do którego 
jako Dawcy wszelkiego dobra wszystko zwykł odnosić, rozdawał meda­
le i mnogie listy pochwalne, (bo w tej szkole wielka była liczba zasłu- 
gujących na nie) do każdego przemówił czule, tak : że do ostatnich 
dni życia, słowa jego były obecną zawsze, i w każdem zdarzeniu przy­
datną nauką.

N a dziewięć miesięcy przed śmiercią jego, której nikt wtenczas 
tak blizką nie mniemał, gdyż każdy mu najdłuższych lat życzył, pragnął 
i wróżył, był tak szczęśliwym, że synowi starszemu ujrzał przyznany 
medal. Rozrzewniający był widok, gdy mu ojciec z łzą radości w oku, 
świadek rozczulenia obecnej matki i wszystkich przytomnych, drżącą rę­
ką dawał ten znak zaszczytu; a zwracając duszę jego do uczuć moral- 
i religijnych, podniósł oczy do ołtarza i prosił Boga Wszechmogącego 
o to tylko, by sława poczciwych z dom u jego nie wychodziła. Któż mógł 
wtenczas pomyśleć, że wkrótce tego męża rzewnio opłal iwać będzie, 
że i ten potomek, o którym z wielu względów z Wirgiliuszem można 
było powiedzieć :
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T u  M u rce llu s  eris !

Ty będziesz ojcu podobnym, 

że ta nadzieja przyszła, wkrótce po ojcu wstąpi do grobu.
Cierpienia jakich doznawał Czacki, praca, natężenie umysłu, po­

dróże ustawiczne, siły jago niszczyły widocznie. Krzepił się i żadne go 
prośby najsilniejsze skłonić niezdołały, ażeby zdrowiu swemu folgował, 
kiedy tylko mniemał: że powinność jego poświęceń się jakich wymaga. 
Pośpieszał właśnie dla powitania księcia Czartoryjskiego kuratora z Ży­
tomierza, w czasie panujących w wielu miejscach zaraźliwych chorób. 
Zaledwie go pozdrowił w Dubnie i ostatnie usiłowanie swe dla dobra 
tej szkoły chciał przekładać, gwałtowna gorączka nerwowa go dotknęła. 
Wśród marzeń silącej się słabości, jeszcze przemawiał o Krzemieńcu, 
o swych nadziejach, o szczęściu rodaków.

Jakże ta wieść była okropna, że Czacki niebezpiecznie chory. 
Ustały mimowolnie szkoły Krzemienieckie, wszystkich trwoga i niespokoj- 
ność przejęła. Smutek wszędzie, posępność na twarzach; obywatele, miesz­
kańcy, uczniowie lecą do D ubna, jak  któremu pozwala możność, to 
powozem, to pieszo, by się o stanie jego zdrowia dowiedzieć. Jak  kie­
dy ojciec ukochany o śmiertelne uderzony łoże, rodzina cała w boleści, 
osłupieniu, nadziei i smutku na przemiany ; tak snujący się po cztero- 
milowej od Krzemieńca do Dubna dzień i noc przestrzeni, im podobni, 
równie silnych doznają cierpień. Jedna myśl zajmuje w szystkich: ci 
przyśpieszają kroki, ci uż wracają, by słowa pociecłiy lub żalu donie­
śli innym ; ci u bram miasta czekają, ażeby jak  hasło trwogi łub ra­
dości rozgłaszali go tym, którzy sami wyjść nie zdołali. Świątynie Pań­
skie dzień i noc otwarte, gorące w nich zanoszono modły, lecz błagania 
te nie mogły być wysłuchane: taka była niebios wola. Cóż się zrówna 
z tern smutnem i belesnem wzruszeniem, kiedy głos bliższy miejsca 
pobytu Czackiego wyrzekł: Czacki ju ż  nie żyje ■' gdy tę wieść przera­
żającą tysiące głosów podawało tysiącom, a nie mogących mówić, oczy 
łzami zalanejttznękane twarze, innym to zwiastowały.. Taki był zgon 
cnotliwego męża, tyle powszechnej sprawił żałości!

Publiczne zalety oddawane mu przez króla i pierwszych w naro­
dzie mężów, okręt przez kompanią kupiecką Polską jego imieniem 
uczczony, dostojność tajnego radcy, chlubne reskrypta monarchy, po­
piersie i portret w gmachach Krzemienieckich umieszczone, wybity me­
dal złoty z napisem: wdzięczni obywatele W ołyńscy Czackiemu na p a ­
mięć w ieczną ; chwalebnych czynów jego, szacunku władcóvv kraju i 
współ-ohywateli oznaką. Wszystko to atoli dla niego znika. Przed tron 
Przedwiecznego uniósł z sobą tylko dobre uczynki i cnoty sw e ; pamięć 
ich nie zginie, „póki duch żywotny ożywiać będzie jestestwa na ziemi 
ojców, póki zaszczyty narodowe miłemi sercu ich być nie przestaną." *)

l) Osiński stron. 253.
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Wy którzy mnie czytacie i wnuki wnuków waszych ! jeśli wam kiedy 
to miejsce gdzie popioły jego złożone, widzieć się zdarzy, lub Krzemie­
niec, w którym póki ten Instytut będzie istniał, coroczny obchód po­
grzebowy przy zakończeniu roku szkolnego jemu poświęcony: niechaj 
łza czułości, i wtenczas jeszcze odda mu cześć powinną.

O  !  O

W

33la m ie d z y ,  ee seree ehee l\s^fałeie i głoiog, 
JVaei^ną ją i l^ s ią ^ i menalnie nie^droule.

*

J\0?pyu)H;a i pueh eed^ien petr^ebne m łed^ie^y; 
]\fauk;a pr^syjd^ie łafuMej, K;iedy um ysł śióie^y.

X . Arcbp. A. J. K rasiński.
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Prorok harodu.
W  odległą w ieków , przeszłości m głę,
H en  ! na te dale ojczystych l a t ,
H en ! na zakrzepłej wielkości pył 
O ko  potom nych spojrzenie śle ,
Nić w spom nień leci w ten  daw ny św iat 
Cześć korna T em u, co z Boga by^ł,
Co opiekuńczych skrzydeł cień 
R zuca na Polskę po dziś dzień . . . .

Jerem iaszu Polski ! S tań  w idom y
Z nów  przed  Tw ym  ludem , duszy T w ej płom ienie
R ozpal na nowo, rzuć ogniste grom y
Słow a T w ojego  — owo niebios tchnienie.
S tań  m u w śród w spom nień potęgą T w e; siły, 
K iedy błysk Boży zapala ł T w e oczy,
G dy w ciszy z Panem  m yśii T w e m ów iły ; — 
S tań  ! n ieśm iertelny zesłańcze proroczy !

Na białej dziejów  karcie 
Nowe się imię w ypisze —
Nową już zorzą goreje ,

Siłą a m ocą
Sarm ackie p le m ię ;
O bszerne ziem ie

G w iazdy  o z ł o c ą .....................
A  prorok ziarno Boże w  św iat sieje 
I sercom  w okół zw iastuje ciszę —
Słow em  miłości serca kołysze,
I ogień w iary p rzed  sobą nieci ;
I now e moce, now e potęgi 
W  jednem  im ieniu dziejow ej księgi 
Błyska - w ieczyste na przyszłe dzieje. 
Im ię ! to blask-em  nadziem skim  świeci. —
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R an n ą p o rą  z jasną rosą,
K ędy w polach run złocista 
S trzela w  górę z szarej n iem i,
K iedy p tak i skrzydły  sw em i 
Na gw iazd blaski — pieśni niosą — 
I pieśń  hym nem  w górę leci . . . .  
W  taki dzionek p rzed  la ta m i,
G dy  nić słońca prom ienista 
U kładła się za g o n am i,
D aw no —  praw ie p rzed  lat trzysta 
^ ta ł na roli k ap łan  stary,
O toczony gronem  d z ie c .;
Z  uśm iechn ię tą , ja sn ą  tw arzą 
S tał na roli prorok Boży. —
P ostać jego pełna  w iary 
W łosy  siwe — w  blaskach zorzy 
U kładły  się w stęgą b ia łą ,
O czy słodkim  blaskiem  ja r z ą ,
O bok dziatki z tw arzą  śm iałą 
W  tajem niczych słów  skupieniu ,
W  brzóz płaczących m iłym  cieniu ,
S łuchające słów  o n i e b i e .....................
Stoi z dziatw ą pochylony
P o d  w zorzystym  cieniem  brzozy . . .
Z  pod  nóg ścielą się zagony,
S tarzec cichy — bez słów  grozy,
S łodki ojciec im w p o tr z e b ie ..............
C ichym  głosem  ziarno s ie je ,
Na bój 1 -hufiec sp raw ia now y 
Prorok  Boży — trzechw iekow y . . .

G dy  na niebie ranek  dnieje.

W  św iątyni cicho — jasno  ;
Blask od ołtarza m igoce 
I w oń z kadzieln ic uchodzi.
P łom ienie św iecy gasną 
W  cieniów  zakrytej pom roce. —
Pieśń  z piersi ludu się rodzi,
T ysiącznem  echem  w strop bije,

T ysiącznem  echem  ożyje 
I z p iersi starców  i m łodzi

L ecące dźw ięki kościelne



Urocze, czyste —
Silne, w ieczyste 
Z an u cą  tony :
Bóg pochw alony !
Brzm ią Bogu hym ny niedzielne ,
W zlatu ją dym y k a d z ie ln e .....................

Z m ilk li! — skąd  głos ten  proroczy,
Skąd siła słów  i w ym ow y ?
W zniesione tylko gdzieś oczy,
W zniesione odkry te głow y . . . .
G łos z jednej piersi w ystrzela górą,
Głos, co n ieb ieską zda się w ichurą 
W yrzuca grom y — z ócz błyskaw ice,
Z  piersi jak  z dzw onu leci dźw ięk m ocy. 
P ełne natchnien ia w ykute lice !
T ak  przem aw -ali ludu prorocy!
I nakszta łt harfy struny w szystkiem i 
Z  piersi natchnionej leci hym n Boży ;
T ak i m ocarny, — bo Bóg go tworzy,
T ak i m iłosny, — bo z Polskiej ziem i . . . .  
Raz, niby burza — tysiączne grom y 
P ierś starca ciska w zepsucie lu d z i ;
K ają się grzeszni —  serc tw arde złom y 
G łos jed en  w ielk ' do żalu budzi. —
T o  jakby  pieśnią, co już przebrzm iała  
Chwali m oc Boga i Je| dobrocie, —
A  pieśń z ust starca leci w spania ła  
Z  kościelnych sklepień  w podn iebnym  locie

Chwilam i żarem  pierś jego ciśnie,
G łos jak  stal dźw ięczy w kościelnej naw ie, 
G dy o miłości ojczyzny głosi —
P atrzą  panow ie, szlachta ciekaw ie 
I w  oczach w ielu łza skruchy błyśnie . . . 
P łacz pełen  skargi w  ołtarz się w znosi,
Jęk naw róconych zabrzm i wśród ludu —-

A  w strop niebieski leci głos cudu ! —
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P roroku  Boży ! Skargo w iekow y !
C zem iiś nas odszed ł w  chwili m ozołu ? 
Czem uś odbieżał z ziemi padołu  ?—
K to nas Bożemi zachęci słow y ?
K to da m iłości czyny ofiarne,
Kto siły w zbudzi w  dzieji woj w alce ?
K iedy m y tak ie  skażone, m arne,
P od łe  i nizkie brudów  służale, —
P otem  oblane znużonych czoła,
G łos się w yryw a z piersi stęskniony 
I jed n ą  skargą do n ieba w oła 
I jed n ą  p rośbą żąd a  osłony .

D uchu proroczy! — T y  z polskiej ziemi 
C hociaż odeszły — stiożujcsz w ciąż !
T y  now ą w iarę w serca nam  wiej,
T y  nas przed  Bogiem słow am i T wemi 
O słaniaj — w ęzłem  miłości wiąż!
T y  Bożą łaskę w yprosić chciej,
A  m iłość czystą niech da  nam  Pan. . . . 
P roś, niech z zropiałych uleczy ran,
Niech doda siły w chwil zw ątp ien ia 
I zam glonem u w skaże drogę oku !
Niech zbliży daw nej w ielkości w spom nism a:
I w róć nam  Polskę przez B oga, P roroku! —

J. K.

d  b
o
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hyrowskie K oło w  jubileuszow ym  roku 
X . P. Skargi.

W  trzecim  roku istnienia przystąp iło  nasze Koło do w ykonania 
§ 3. d) S ta tu tu  T ow . im. P. Skargi, rozpoczynając własne w ydaw ni­
ctwo m ałej Skargow skiej biblioteczki przeznaczonej dla dojrzew ają­
cej, kształcącej się m łodzieży Na tę  p racę  szerzenia katolickiej prasy  
w edług w yrażenia sam ego patro n a  T ow arzystw a, koni w ołów  nie 
m ając.... w yśliśm y z sam ą tylko motyczKą.

Nr. 1. zaw iera : „Złote m yśli11 zebrane z pism  X . P. Skargi. 
W  książeczce tej znajdujem y przeszło  100 zdań  lub dłuższych u stę­
pów  w ybranych niem al ze w szystkich pi :m Skargi, zaw ierających 
m yśli o Bogu, religii i Kościele, o O jczyźnie, rycerstw ie, o spraw ie 
społecznej, m iłosierdziu, lekturze, c św iacie i nauce. T a  broszurka jest 
jakby w stępem  do zam ierzonego w ydaw nictw a.

Nr. 2. „Czyń mężnie i żyj^L — N apisał Józef Kónn. T łum . E. M
B roszura ta  odpow iada wciąi aktualnej po trzebie naszej m ło­

dzieży, k tó ra przedew szystk iem  w okresie przejściow ym  w ystaw io­
na jest na różne niebezpi ;czeństw a u tra ty  charak teru  i m oralności. 
O ryginał niem iecki o b e n  ;e iuż rozpow szechnił się w  przeszło  40.000 
egzem plarzy. S łynny pedagog F. W . Foerster w yraził pełne swe 
uznanie dla tej książeczki, k tó ra tak  po tężnie p rzem aw ia do szla­
chetnej duszy m łodzieńczej i budzi w niej zap a ł i m ęstw o. N apisana 
z polotem , znajdzie ona drogę do serca każdego  polskiego m łodzieńca 
w rażfiwego na w szystko, co w zniosłe i szlachetne. M łodzieży n a ­
szej po trzeba tak iego  w łaśnie uśw iadom ienia, jak ie  p odaje  ta  bro­
szura. O piera  się ono na za sad a rh  zdrow ej i rozum nej etyki, ale 
unika jednostronności in tellektualizm u : ow szem  jest to uś-w.adomie- 
nie w spra wie hartow ania  woli i opanow yw ani; poriędów  przez 
n ieugiętą stateczność duszy, zw łaszcza w  czasach pierw szej miłości 
k iedy  dusza m łodzieńcza ulega łatw o niebezpiecznym  w ahan  om.

zerzyć to dziełko znaczy aposto łow ać w  spraw ię zdrow ia fizycz­
nego i m oralnego naszej przyszłości narodow ej. W  tym  też duchu 
naw ołuje K oło m iejscow e T ow . im. P io tra  Skargi, sw ych rówiesni 
ków  P o lak  w.

W druku m am y w  dalszym  ciągu naszej biblioteczki n astęp u ­
jące  b ro sz u rk i:

Nr 3. Złote m yśli Z. Krasińskiego,
Nr. 4. N a drogę życia.
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Inną p racą  obliczoną tylko na bliższe otoczenie j e s t : W ystawa  
polskiego ‘jzuisopiśiniennictwa.

W  styczniu b. r. m inęło 250 lat od “ ukazania się pierw szego 
polskiego czasopism a p. t . : „Merkurhisz Polski“, dzieje w szystkiego 
św iata w sobie zam ykający dla inform acyey pospo litey .“ W  K rakow ie
3. Januarii Iból. R edak to rem  był Jan Gorczyn.

Członkow ie naszego K oła zaczęli od roku zbici ać num ery i ze­
szyty polskich obeem e w ychodzących gazet i czasopism , a tę  kolekcyę 
m ozolnie zebraną, w ystaw iam y na okaz dla całego K onw iktu. Z biory  
nasze podzieliliśm y na następujących dziesięć d z ia łó w :

I. Dzienniki.
II L iteracko-naukow e społeczne.
III. T  eologiczno-religijiio-koacielne.
IV. Specyalne.
V . Ludow e.
VI. M łodzieży i dzieci.
VII. Satyryczno hum orystyczne.
VIII. P row incyonalne.

. , zkolno-w ychow aw cze.
X . Polska p rasa w A m eryce.

W reszcie zam ierzam y dnia 3. m aja b. r. w ystaw ić wysoki krzyz 
dębow y na jednym  z najw yższych szczyti w, o taczających Konwikt.

R u c h  s k a u t o w y .

kuch ten przedostał się z Anglii do Galicy i, a wśród polskiej mło­
dzieży cieszy się wielką sympatyą, bo też przewyższa o wiele różne 
sporty. Od października 1911. wychodzi we Lwowie czasopismo Skaut.

Skauci, czyli wywiadowcy albo harcerze, są to żołnierze, którzy 
wysuwają się na czoło posuwającego sie oddziału wojska, podchodzą 
nieprzyjaciela, wywiadują się wszystko, poczem służą w dzień i noc 
swemu oddziałowi na przewodników

Zadanie to spełniali ongiś dawni harcownicy, którzy wyjeżdżali 
konno na/y,harce“, to znaczy podejmowali się zadań najtrudniejszych i 
nie wahali się narazić swego życia, czy to podchodząc i podpatrując 
nieprzyjaciela, czy walcząc w pojedynkę w obliczu obu armji, aby swoim 
dodać otuchy.

Ażeby zostać skautem, trzeba okazać się obowiązkowym, punktu­
alnym i karnym, wykazać się sprawnością i posiąść szereg wiadomości 
skautowych.

System wychowania samego siebie u skautów opiera się na nastę­
pujących zasadach: 1) Najdalej idąca samopomoc. 2) Bezwzględne peł­
nienie obowiązków. 3) Wysoko rozwinięte czucie społeczne. 4) Tężyzna 
fizyczna i umysłowa. 5) Codzienne spełnienie jakiegoś dobrego choć 
drobnego uczynku.
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Od Sodalicyi Konwiktowej.
Drodzy B racia  S o d a lis i!

Celem naszych listów, jak i celem Sodalicyi, jest ustawiczne od­
świeżanie naszej pamięci na wspólną Matkę niebieską, będącą przy­
czyną naszej radości. Jak bowiem portret, fotografia lub list przypomina

nam pomimo oddalenia miejsca lub 
czasu matkę rodzoną, ziemską, tak o- 
braz Maryi podnosi myśl, serce i duszę 
naszą do nieba, a pamięć na tę Matkę 
dobrej rady, Pocieszycielkę utrapionych 
i Ucieczkę grzeszników, napełnia jej 
syna otuchą, wiarą i siłą. Jak Anioł 
Pański przypomina nam trzy razy 
razy dziennie Matkę Zbawiciela i wzy­
wa wiernych Jego wyznawców, by 
Maryi cześć oddali rano, w południe 
i wieczór, tak i Sodalicya, wyrabiając 
swych członków na dzielnych i gorli­
wych katolików, dąży, aby sodalis riie- 
tylko w młodości lub w wieku dojrza­
łym ale i przy zachodzie życia czcił 
swą niebieską Matkę, a przez to od­
bierał od niej obiitość łask za wytrwałą 
w Jej wojsku służbę.

Ten nasz Chyrowski! młodych ka­
detów Maryi pułk rozpoczął dnia 8. 
stycznia b. r. 25. rok istnienia od o- 
twarcia Sodalicyi w  Chyrowie po prze­

niesieniu jej z Tarnopola ; »w'dniu tym uczciliśmy naszą Panią i Królowę 
wieczornem nabożeństwem w czasie którego pamiętaliśmy i o sodalisach 
zamiejscowych i zmarłych.

Tegoroczna loterya fantowa przyniosła czystego dochodu 326 Kor- 
Połowę tej sumy przeznaczono na cele cl^rowskiego Koła Tow. im. P. 
Skargi, a”drugą połowę tj. 163 K. podzielono na gwiazdkę dla ubogich 
dzieci z miejskiej ochronki w Chyrowie (21/1.) oraz w szkole ludowej 
na Polanie (28/1.)
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Z powodu śmierci ś. p. Jana Krzyżanowskiego, tarnopolskiego soda 
lisa, a znaczniejszego dobrodzieja i chyrowskiej sodalicyi, wzięliśmy 
udział w żałobnem nabożeństwie, którą dnia 27. stycznia b. r. odprawił 
w naszej kaplicy O. B. Janloński.

Sodalisi kl. VIII zaczęli od lutego miewać osobne zebrania sobotnie, 
na których bywały pogawędki na temat przyszłego ich życia akademi­
ckiego. Całą materyę rozłożono w następujący sposób:

Różnica między stanem a zawodami.
Różne zawody ; idealna strona każdego z nich.
Znaczenie zawodu rolnika pod względem narodowo-społecznym. 
Przy obiorze stanu i zawodu należy pamiętać na ostateczny cel 

człowieka.
Studya wyższe jako przygotowanie do pracy zawodowej.
Nauka uniwersytecka; seminarya, laboratorya, biblioteki. 
Uniwersytety i studya specyalne krajowe czy zagraniczne?
Strona materyalna życia akademickiego.
Życie akademika towarzyskie, rozrywki, teatr i t. d.
Zw iązki i stowarzyszenia jako środki przygotowawcze do pracy 

społecznej.
Niebezpieczeństwa grożące duszy akademika.
Na tych zebraniach prowadzono ożywioną dyskusyę, a niektóre 

tematy rozkładano na dwa zebrania.
Na wiadomość o wyroku, jaki wydał sąd w Warszawie na J. E. 

X. Bp. Kazimierza Ruszkiewicza dnia 11. lutego wysłaliśmy do gazet 
następującej treści telegramu:

„Sodalicya M aryańska w Chyrowie oraz miejscowe Koło 
Towarzystwa im . P. Skargi przysyła  na tej drodze J. E. Ks. B isku­
pow i Ruszkiewiczowi w yrazy głębokiego współczucia z powodu  
smutnego wypadku, wzruszającego serce każdego prawdziwego kato­
lika i Polaka. P rosim y Boga, aby prześladowanie Kościoła na jego  
większy wzrost i chwałę obrócił.
W  czasie zwykłych zebrań Sod. Kotarski miał odczyt na temat: 

„Krytyka i hyperkrytycyzm“, Sod. S. Swieżawski o męstwie w wierze, a 
X. Moderator: „Czego sodalisa uczy X. Skarga", o naśladowaniu w życiu 
dobrych przykładów, o wstrzemięźliwości jako środka w wyrabianiu woli.

W  niedzielę dnia 25. lutego urządzono staraniem sekcyi Euchary­
stycznej całodzienną adoracyę Najśw. Sakramentu, przyczem rano odpo­
wiednią do chwili naukę wygłosił O. E. Matzel. — W następną środę 
pierwszą postu odprawiła cała Sodalicya Drogę krzyżową.

Kończąc, przypominamy Sodalisom zamiejscowym, że rekolekcye i 
prywatnie w każdym czasie można wygodnie teraz odprawiać w Domu 
rekolekcyjnym we Lwowie.

X . Teofil Bzowski T. J. Zygm unt D omański S. M.
Moderator. Prefekt.

Konstanty Gołębski S. M.
Sekretarz.
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KRONIKA KONWIKTOWA.
□ □  □

Po raz pierwszy posznsmy na ślizgawkę dnia 9. g rudn ia ; pogoda 
śliczna ale śniegu nie dużo, więc martwią się saneczkowicze. W poło­
wie miesiąca sądząc, że kronikarz powinien być wszędzie, wiedzieć i wi­
dzieć wszystko, oraz wciąż rozszerzać swe poglądy, wybrałem się z sali 
rysunkowej na wieżę, by stamtąd obejrzyć okolice, zebrać nowych wra­
żeń i t. d., ale tyle migiem później wrskutek tej wycieczki kłopotów 
i subjekcyi, że o mało nie podałem się do dymisyi z urzędu kronikarza. 
Byłbym się był podał, gdyby się była trafiła jakaś inna posada, 
dająca przywileje i prawa, lecz niestety nie było wolnej żadnej. — 
Dawniej marzyłem, że będę w Konwikcie organistą, ale widząe, że już 
inni wciąż lepiej grają i do tego się przygotowują, wybiłem sobie i ten 
urząd z główmy; właśnie przypomniało mi s ię , że należałoby szereg 
tych zasłużonych mężów w bistoryi Konwiktu umieścić gdzieś, a przy­
najmniej w kronice wyliczyć, więc o ile moja i starszych odemnie pa­
mięć sięga, grywali na chórze, najpierw na harmonii, a później na orga­
nach następujący Chyrowiacy : F. Krzyszkowski, T. Stoklasa, Fr. Schmerl, 
W. Bełza, St. Petry, R. Bubeniczek, T. Dembowski, K. Kostheim, 
S. Głowacki, J. (Jhrl.

Dziś był brzydki czwartek, bez lodu, bez śniegu, błoto — o dal­
szej przechadzce ani myśleć, wńęc nasza klasa urządziła sobie wycieczkę 
n au k o w ą: zwiedziliśmy fabrykę cementowych cegieł, dachówek i innych 
wyrobów, którą niedaleko Konwiktu założył p. Pokorny. Fabryka rozwija 
się bardzo dobize, więc starzy Chyrowiacy inżynierzy, lub budujący 
jakieś budynki, powinni tę fabrykę, podobno pierwszą w Galicyi, będąc 
w Chyrowie zwiedzać.

Jeszcze tylko kilka dni, jeszcze tylko jedno drugie „zrycie" w szkole 
i nadszedł dzień 21. grudnia — klasyfikacya i rozjazd na święta. Pa­
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trząc z okien wagonów na szare po la , na suche konary drzew bez 
śniegu żegnaliśmy Chyrów z taką p rośbą:

Ustrój nam się ciche pole 
Jasną, śnieżną szatą,
Ustrójcie się szare role 
Bieluchną makatą !

Zamarznijcie w zimne ranki 
W stawkach szklą lodowe...
Nim wrócimy, niech gotowe 
Będą — lód i sanki.

W  Konwikcie na święta zostało nas 60. Wszystko odbyło się w e­
dług starego zwyczaju: wigilijny opłatek, wieczerza, kolędowanie ze 
szopką, pasterka i t. d. Wieczorami starsi grywali komedyjki: „Korepe­
tytor", „Szopna komedyjka", „Maciuś czarodziej" z kupletami, raz przed­
stawiono „Muzeum Starożytności", a orkiestrę zastępował patefon. Jedna 
wycieczka do Przemyśla odbyła się bardzo wesoło. W czasie nabożeń­
stwa na zakończenie starego roku miał naukę O. k. Krokoszyński.

Ostatniem echem pojubileuszowem było ukazanie się z druku książki 
odbitej w 300 egzempl. p. t . : Pamiętnik jubileuszowy K onwiktu Chyro w - 
skiego 1886—1911. 223 str. Pamiętnik, ozdobiony przeszło 50 ilustracyami 
oraz mapką z planem Konwiktu, zawiera między innemi spis wszystkich 
uczniów w ciągu 25-ciolecia.

* * * * * * * * * ♦— •• — • ■

\c Rok 1912. .̂.....— S |i ^
Powrót ze świąt nastąpił dnia 8. stycznia; zaczęła się szkoła zwy­

kła tylko w  czasie tym były niezwykłe wizyty, nieznanych dotąd w szkole 
gości-zakonnic SS. Urszulanek, które przybyły z Kołomyi i Stanisławowa, 
aby usłyszeć, czy „rycie" nasze takie same, jak „rycie" naszych sióstr 
w ich liceach i pensyonatach.

Na Trzech Króli' miał naukę O. Wojtoń, a my zaczęliśmy ulubioną 
kolędę „Mędrcy świata". Tegoż dnia odbyła si? po obiedzie na sali popi­
sowej loterya fantowa na cele dobroczynne; gęś, kilka łokci kiełbasy, 
kilka tortów i 300 innych fantów ściągnęły na salę „licznych gości".

Cały styczeń był śnieżny i lodowaty: od — 13° C. dochodziło do 
— 22° C. Dnia 11. odbyło się w lasach bąkowickich polowanie; miałem ja 
i inni moi koledzy ochotę wybrać się na nie, ale płonna była nasza ochota. 
Nietylko jednak z tego powodu notuję w kronice ten fakt, żeśmy mieli 
ochotę iść na to polowanie, ale dla dwu innych powodów : 1° że na
niem zabito 34 zające i jednego rogacza, a 2° konwiktorów zastąpili 
Chyrowiacy: Dr. Ausobsky i sędzia Markiewicz, a więc polowanie to



—  93

można było nazwać prawie, że konwiktowem. Tor kolo krzyża oddaje 
nam niezrównane przysługi, jak i ślusarnia, do której coraz częściej za­
noszą właściciele saneczek połamane kawałki i resztki do naprawy. Na 
torze „od krzyża“ rekord w najdalszej jeździe wzięli koledzy: Pożakow- 
ski, Krzyszkowski, Rehman, Wallner, Kotarski, Bauman, Lewicki, — 
zajechali oni od krzyża aż do łazienek, niektórzy nawet dalej.

W tych dniach Br. Majsner sprowadził pamiętniki dla konwiktorów; 
rzecz godna uwagi, gdyż na gwałt mnożą się nowi poeci, ale tylko do 
pamiętników. Czas mija szybko, zbliżają się zdawki półroczne i samo 
półrocze. Słyszę, że trzy najwyższe klasy w wolnych chwilach przygo­
towują komedyjki, a szczególniej kl. 8. i 7., której chór pod batutą kol. 
Krzyszkowskiego w kaplicy konwiktowej śpiewa kolędy. — W ostatnich 
dniach stycznia, bo 23. nadszedł dąb na krzyż z Nowego Miasta, który 
Koło chyrowskie Tow. Piotra Skargi w roku jubileuszowym ma wysta­
wić. — Dąb ten liczy 12 mtr. długości, jest prosty i równy, co jako 
kronikarz dokładnie mogłem już zbadać. Wracając raz z próby teatralnej, 
spotkałem na korytarzu kolegę, który szczęśliwie zdał polskie, prosił mię 
przeto, bym szczęście jego ogłosił w gazetce. Czynię zadość prośbie — 
ale zawsze to niebezpieczna rzecz taka zdawka —  monolog bez suflera.

Jeden z młodszych konwiktorów napisał przy końcu grudnia ze­
szłego roku list po łacinie do Ojca św. z prośbą o błogosławieństwo dla 
chorego swego ojca i dla siebie Dnia 30. stycznia otrzymał X. Rektor 
telegram, w którym Kardynał Sekretarz Stanu deleguje w imieniu Ojca 
św. X. Rektora, aby w imieniu Papieża błogosławieństwa proszącemu o 
nie konwiktorowi udzielił. T u  należy zanotować, że Papież otrzymuje 
liczniejszą korespondencyę, niż którykolwiek z panujących. Przeciętnie 
przychodzi do Watykanu 23.000 listów, pism i przekazów. Przegląda­
niem tej poczty jest zajętych 35 sekretarzy Ojca św.

Nareszcie 31. o godz. 3. po południu odbyła się klasyfikacya pół­
roczna. Orkiestra odegrała „Semiramis“ uwerturę Rossiniego, a na scenie 
wystawiono akt IV. z „Kupca weneckiego" Szekspira. (Sąd wobec Doży). 
Osoby: Doża —  S. Swieykowski, kupiec Antonio — F. Filipowicz,
Przyjaciele kupca — J. Schneider, T. m merz, L. Kicki, Żyd — B. Cho- 
rzelski, Baltazar, doktór — J. Pilecki, Pisarz — S. Mikułowski, Posłaniec 
R. Sękowski.

O. Dyrektor J. Krysa odczytał nam wykaz postępu uczniów, z któ­
rego jak co roku uczniów celujących i wzorowych spis zamieszczamy:

i w zm -o ic i: W z o rm e i: C e lu ją cy :

K. Korecki 
0. Pragłowski

KLASA VIII. 
W. Biliński L. Sclmiir-Pepłowski

B. Sołtan 
L. Starowieyski

T. Czarnienia 
J . Deskur
Z. Domański 
S. DunikowsKi 
S. Górkiewiez 
M. Starosolski
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C elujący i  ':iózorowi:

T. Lubaczewski

W_ Kotarski 
T. Maciejowski 
Z. Miczyński

A. Byszewski 
T. Kowalski 
J. Ostrowski 
T. Siedlecki 
T. Stoklasa 
K. Zabłocki

P. Wachuianin

W. Biesiailowski 
S. Urban 
P  Wasilkowski

A. Sołtan 
S. Trznadel 
M. Wartanowicz

R. Bujnowski 
A. Majewski 
A. Rostworowsk

W z o r o w i:

KLASA VII. A.
S. Kopecki 
L. Stankiewicz

KLASA VII. B.
M. Cbwalibóg 
M. Gołębski 
St. Lubkowski 
E. Majewski 
A- Witkowski

KLASA VI.

Ii. Gołębski 
Z. Laskowski 
W. Richtnianu

KLASA V. A.
J. Deskur 
St. Gołębski 
K Liwicki 
W. Mb-och 
.T. Pawlikowski 
L. Poniński

KLASA V, B.
R. Andruchowicz 
M Hornung 
W. Krzyżanowski 
J. t  ucki 
P. Schindler 
T. Ukraiński

KLASA IV. A.
R. Merson 
A. Potocki 
A. Tyszkowski 
.T. Wartanowicz

KLASA IV. B.
A. Kielar 
K. Kuhl 
V Ładomirski 
M. Maciejowski 
K. Sawicki 
R. Sękowski

KLASA III. A. 
T. Hordliczka

KLASA III. B.
M. Kornelia 
W. Ostrowski

C elu ją cy !'

K- Ignatowicz 
R. Maniewski 
A. Strutyński

W. Czerkiewicz 
M. Korwin 
J. Włodzimirski

J. Birkenmayer

J. Ozykaluk

M. Limlerski

E. Lebedowicz 
M. Szłapa
C. Zawadzki 
Tf Zawadzki
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C elujący i ;w zo ro w i:

J Gałecki 
R. Hordziejewski 
W. Pietkiewicz 
,T. Urban

E. Swiezawski

W z o ro w i: 

KLASA II. A.

KLASA W  f

W. Lesikowski 
J. Markiewicz 
J. Miick 
J. Welman

C elu jący:

A- Dohiecki 
Z. Grandowski 
E. Podwyszyński

.1 B ernatt 
W-ATezierski 
A. Laskowski

J. Majewski 
J. Skurewicz 
W. Wiskida 
J. Zcrygiewicz

KLASA I. A.
A. Englander 
A. Januszkiewicz 
11. Mulion

S. Korzeniowski

fcj Borkowski 
J. Zawilski

KLASA I. B(
Ii. Daszewski 
L. Kuhl 
E. Mackiewicz 
W. Siedlecki 
P. S z u M

K. Bar.ycki 
Z. Liniewicz 
H . ' Wallisck

K. Dwernicki
KLASA PRZY G .:

K. Dobrowolski 
L. Korwin

M. Birkenniayer 
A. Baraniecki

Po klasyfikacyi O. Rektor w serdecznych słowach wyraził pochwałę 
szczególnie klasom VIII. i VI., a konwiktorów wszystkich zachęcił do 
dalszej wytrwałej pracy. Orkiestra na zakończenie odegrała marsz turecki 
Mozarta.

Pomyślnie rozwijać się musi scena chyrowska, gdyż na deskach 
swych wystawia sztuki popołudniowe i wieczorne. Po „Kupcu weneckim" 
tegoż dnia wieczorem odegrała KI. VI. komedyjkę w jednym akcie p. t.: 
„Fatalna noc“ z osobam i: Żóltaczyński — J. Kozłowski, Kabanos, go­
spodarz — T. Stoklasa, Pałka, były lokator — A. Kobak, Bombas, poli­
cjant, — R. Maniewski, Jan, służący — T. Braunek, Strażak — T. 
Siedlecki, Chłopak szewski — S. Piątkiewicz. —  W  przerwach między 
monologiem B. Chorzelskiego: „Przy telefonie" a komedyjką, orkiestra 
zakładowa odegrała: Eilenberg: Dożynki, Ivanovici: Polka „Odaliska" i 
E rviti: Marsz toreadorów.

Na drugi dzień małych wakacyi koledzy chóru k l.: VIII. i VII.
urządzili uroczyste zakończenie okresu kolędnego. Przebrani w rozmaite 
stroje obchodzili sale rekreacyjne i pokoje księży, zbierając datki na ochronkę 
w Pawlikowicach; zebrano K. 54'80. Wieczorem tegoż dnia „Teatr karnawa 
łowy" (VIII. i VII.) przygotował na scene komedyjkę na tle życia konwi­
ktowego w 3. aktach p. t . : „Wujaszek w kłopotach" z osobami: Stękalski, 
wujaszek — B. Chorzelski, Zygmunt, jego siostrzeniec — A. Białogórski, 
Filut, adwokat — L. Starowieyski, Malec, doktor — T. Czauderna.
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Fąterko, burmistrz — T. Strzelecki, ks. Prefekt — W. Korzeniowski, 
Grzegorz i Teodor, służący — W. Swidrygiełło i H. Linderski. Chór 
„Melos“ pod batutą kol. Krzyszkowskiego odśpiewał Krakowiaka i sere­
nadę K. Appla. Orkiestra „Harfa11 wraz z uczestnictwem członków orkie­
stry zakładowej zapełniła wieczór wesołymi u tw oram i: Eilenberga „Młyn 
w lesie11, Lehara walc z operetki „Miłość cygańska", Seifra „Karntner- 
Marsch". Kuplety aktorów odśpiewane z werwą i komizmem wzbudzały 
powszechną wesołość.

Dnia 2. b. m. byliśmy świadkami ostatnich ślubów zakonnych 
w kaplicy konwiktowej O. W. Hoppego i Br. Mikosia. O. W. Rejowicz 
w dniu tym składał śluby w Krakowie. Po południu wszystkie 3 stawki 
zajęły klasy VIII. i VII. oraz zaproszeni koledzy klas niższych, gdzie urzą­
dzono zabawę na lodzie przy dźwiękach kapeli, z bufetem, z którego zysk 
przeznaczono na cel Tow. szkoły lud. Do wysprzedania najwięcej przy­
czyniła się kl. IV. (świeżo rozdano rekreacyjne!) za co komitetowi bufetu 
na tej drodze składają jej podziękowanie. Wieczorem znowu zebraliśmy 
się na sali popisowej, gdzie „Teatr karnawałowy" ku czci W. O. W. Hoppego 
wystąpił z komedyą A. hr. Fredry p. t. „Zemsta" (5 odsłon.) z osobam i: 
Cześnik — B. Sołtan, Rejent — L. Starowieyski, Wacław — W. Kotarski, 
Papkin — B. Chorzelski, Dyndalski — T. Czauderna, Śntigalski — PI. Lin­
derski, Murarze J. Wallner, A.Witkowski. Komedyę odegrano bardzo dobrze, 
szczególniej zaś kulejący trochę Cześnik i płaczliwy Papkin gorąco byli 
oklaskiwani. I dzisiaj „Harfa11 wypełniła wieczór u tw oram i: Eilenberga 
„Przy kołowrotku" taniec chiński; Ellera tercet, skrzypce i lortepian, 
Fetrasa walc z operetki „Zuzanna11; Oelschlegela Domino garet; Wagnera 
Gigerl-Marsch. Chór „Melos" z większem jeszcze powodzeniem niż wczoraj 
wykonał: Wagnera Chór pielgrzymów z op. „Tannhauser" i ks. M. Kohls- 
dorfera „Jak grom wśród burz11.

Tak  przeleciały małe wakacye. — Nazajutrz d. 3. lutego w dzień 
św. Błażeja pozór dnia świątecznego zachowała kaplica, w której Mszę 
św. przy uczestnictwie chóru zakładowego odprawił Solenizant dzisiejszy 
O. Prokurator Jabłoński. — Już jednak dnia tego rozpoczęła się nauka, 
praca, a katalogi XX. Profesorów znowu powoli zapełniają się pełnemi
grozy „czwórami" — na drugie półrocze. Życie w zakładzie, mimo tęgich
mrozów, dochodzących do — 22° C., nie zamiera. Zwolennicy ślizgawki 
narzekają tylko na białą oponę śnieżną, która po przerwie kilkudniowej, 
znowu pokryła stawki i zasypała lodową taflę S trw iąża; natomiast inni 
wprost przeciwne żywią uczucia, gotując na nowo swe sanki.

Podczas di i brzydkich muzykalni koledzy kl. V. starają się urządzić 
orkiestrę własną, mniej więcej na wzór „Harfy", a kl. IV. ćwiczy chór 
i wiele rokującą salonową (!) kapelę (z tern zastrzeżeniem, że wszystko 
przygotowuje się aż na maj).

Na d. 6-go lutego zapowiedziała kl. VIII. z Jarosławia swą rewi­
zytę : w  ich przyjęciu wzięła udział nasza kl. VIII. i VII. Pociąg z po­
wodu zasp śnieżnych spóźnił się i nasi goście zamiast o godz. 10-tej
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przybyli dopiero o godz. 1-szej. — Wraz z 32 Jarosławczykami przybyli 
profesorowie pp. Missona i Rumański. W czasie obiadu w jadalni kon­
wiktowej," dokąd przybył X. Dyrektor Krysa, przemawiali z naszej strony 
X. Wojtoń i kol. Soltan, a z gości pp. profesorzy i kol. Kroguiski 
i Vażny. Po obiedzie oprowadzaliśmy grupkami naszych gości po całym 
konwikcie, a wreszcie na sali popisowej odbyła się zabawa z muzyką 
śpiewem, tańcami i herbatą. O godz. 7-mej żegnaliśmy Jarosław głoś- 
nem „Vivat“ przy bramie konwiktowej, a część z naszych odprowadziła 
gości na stacyę.

„W dniu tym — jak się wyraził prof. Missoni —  zbliżyła się do siebie 
młodzież dwu odrębnych zupełnie zakładów, rozwijająca się wśród od­
miennych warunków i zadzierzgnęła silniejszy węzeł koleżeństwa. — 
Oby tylko ta łączność została na całe nasze życie, abyśmy się skupiali 
obok jednego sztandaru miłości Ojczyzny**.

Aby wyrazie nasze współczucie X. Biskupów1 Ruszkiewiczowi 
z powodu wydanego nań wyroku, wysłaliśmy do Warszawy adres z pod­
pisami wszystkich konwiktorów.

W  połowie lutego zginął śnieg i lód, ta jednak okoliczność sprzy­
jała przygotowaniom do zbliżających się przedstawień i występów or­
kiestry. Ostatki, imieniny rektorskie, święto młodzieży konwiktowej za ­
częły się dnia 19-go lutego w poniedziałek.

Około godz Np-tej zgromadziliśmy się w pięknie przybranej sali 
popisowej, gdzie orkiestra powitała W. O. Rektora huczna i prześliczną 
uwerturą Wagnera — „Polonią** odegraną bardzo poprawnie. Kol. J. 
Pragłowski złożył w imieniu Konwiktu W. O. Rektorowi życzenia, a 
następnie rozpoczęto przedstawienie dramatycznego poematu Szujskiego 
pod ty t . : „Twardowski". — Odsłona I. i II. w domu Twardowskiego, 
III. w winiarni, IV. na zamku w Knyszynie, V. na polu elekcyjnem. 
Występowały w tern przedstawieniu następujące o so b y :

Twardowski akad. krak. czarodziej . B. Soltan

Szatan ................................................ 1 T
1 T.

Kozłowski
Strzelecki

Matys, sługa Twardowskiego . . \, Witkowski
Zygmutg; A u g u s t ................................ P. Cliorzelski

Dworzanie k r ó l a ........................... ( L. 
i r .

Starowieyski
Axentowicz

Dworzanin K m i t y ........................... . s Swieykowski
fa n  Słupski B a n d u r a ............................ T. Strzelecki
Pan D o ł ę g a ........................................... T. Czauderna
Poseł f r a n c u s k i ...................................... B. Cliorzelski
Poseł a u s t r y a c k i ................................. M Cieszewski

Senatorowie, szlachta, Hajducy.

W  przerwach odegrali najpierw H erm ana, Adagio * S cherzo : 
W. Sobol, W. Korzeniowski i B. Soltan, a orkiestra V. Poloneza Cho­
pina i Mazura ,,z Halki** Moniuszki. Największy jednak podziw oklaski 
i brawa wzbudził koncert na nowych instrumentach wynalazku O. A.
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Piątkiewicza — na membranolach, na których grali pp. nauczyciele m u ­
zyki. O tym instrumencie usłyszeliśmy następujące wyjaśnienie:

Mcmbranola je s t to instrum ent smyczkowy, w którym drgania strun Si) przenie­
sione na błonę czyli membranę, połączoną z Jżwięcznikiem (tuba). Instrum ent ten za­
stąpić może niektóre instrum enty orkiestrowe d ę t e ,  a mianowicie membranola sopra 
nowa — oboj, altowa — rożek angielski, basowa zaś fagot. Praktycznoścjinstrumentu 
polega na tem, że na każdej z tycli trzech membranoli potrafi skrzypek bez znacznych 
trudności grac, a daleko bieglej jak  oboista lub fagocista na oboju lub fagocie.

Treści przedstawienia nie podajemy, gdyż jak zapewnia kronikarz 
kl. VI., jego klasa ma wkrótce obszernie je opisać w zadaniu dom owem , 
ktoby więc chciał je otrzymać może się do nich u d a ć , a z pewnością 
chętnie pożyczą.

Po późnej kolacyi starsze klasy zabawiały się jeszcze pląsami, 
ale tu kronikarz nic nadzwyczajnego do kroniki nie znalazł. We wtorek 
20. lutego W. O. Rektor odprawił Mszę św. w czasie której nasz chór 
mieszany odśpiewał z towarzystwem orkiestry kilka nowych pieśni

Z dawnych Chyrowiaków byli w tych dniach w Cbyrowie pp. K. 
Chłapowski, M. Markiewicz, T. Horodyski, Inż. S. Olszański, M. Lewicki, 
Dr. J. Rohm, A. Rioci, A. Zatwarnicki, R. Balicki, A. Gromnicki, M. Faff, 
J. Olszewski, S. Bauman, A. Zenneg, Fr Plattner, F. Borkowski, K. Bi­
liński, K. Girzejowski, A. Knauer, B. Rożen i W. Furgalski.

Na dzisiejszy wieczór wybrano komedyę M. Gogola — „Rewizor 
z Petersburga^. Ważniejsze osoby tej komedyi:

Antoni Skwożnik Dmuchanowski, horodniczy 
Chłopow, inspektor szkoły 
Łapki 11 - Tiapkin, sędzia 
Ziemlenika, kurator szpitalów .
Szpekin, pocztmistrz 
Piotr Dobczyński 1„. „ . , . \ nWwn/fola miasif.n.Piotr Bobcz'. iski j  ol>y™tele mia8taobywatele miasta

L. Starowieyski 
J. W allner 
T. Strzelecki 
T. Stoklasa 
K. Mskohoński 
W. Swidrygiełło 
H. Linderski 
B. Chorzelski 
T. Czauderna 
A. Witkowski 
R. Mauiewski 
A. Kucharski 
J, Schneider 
J. Kozłowski 
Z. Karczewski 
T. Braunek 
H. Jakubowski

Aleksander Chlestakow, urzędnik z Petersburga 
Józef, jego służący . . . .  
Uchowertow, czastny prystaw .
Swistuuow
Pugowiczyn
D/ierżymorda
Abdulin, kupiec . . . .
Michałek, służący liorodniczego .
Kelner . . . . . .
Żandarm . . . . .

W  przerwach odegrano następujące u tw o ry : 
Adam, „Si je ta is  ro i“, Uwertura 

Moszkowski: „Suita“, odegrali na skrzypcach — pp i Z. Rund
I -J.. Nawratil

Ork. pełna

na fortepianie p. J. Kulhanek
Szebek: Chór derwiszów. 
B izet: Marsz z op. „Carmen*

Ork. pełna 
Ork. pełna
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Tak się zakończyły ostatki. Rozjechali się goście, posypano naś 
popiołem, a we środę po obiedzie poszliśmy do szkoły.

We czwartek było brzydko na dworze, nie było przechadzki, a ja 
zabrałem się do kroniki. Zastanawiając się nad tern wszystkiem, dosze­
dłem do przeiconania lub spostrzeżenia, że my mało szanujemy i ce­
nimy zasługi aktorów i orkiestry. Siedzieć sobie spokojnie na sali j pa­
trzeć lub słuchać jak oni grają, a potem jeszcze krytykować, to rzecz 
wcale łatwa, ale przygotowywać się, ćwiczyć, a później drżeć ze strachu 
to co innego. Gdym później któremuś z kolegów moje uwagi wyjawił, 
on mi na t o : — Ale oni się sadzą, blagują a gdy ich chwalą, to się 
cieszą — nie bój się, im żadna krzywda się nie dzieje. Dalej już prze­
rywam, bo widzę, że to właściwie do kroniki nie należy, jako zbyt 
osobiste spostrzeżenia i spory.

Naokoło zrobiio się szaro jak i szara codzienna, szkolna praca 
nawet bez zimowych rozrywek. Słyszę, że obchód jubileuszu Z. Kra­
sińskiego ma być w marcu, i znów już zaczyna bardziej artystyczna 
część kolegów jakieś przygotowania. Kółka matematyków z O. Gromadz­
kim, a społeczników i apologetyczne z O. Matzlem mają teraz więcej 
czasu do nauki. Gdyby się już ten luty skończył, toby może marzec 
coś nowego przyniósł, ale jak na złość ma nawet jeden dzień w tym 
roku więcej. A może podać do Rady szk. wniosek, albo do O. Rektora 
prośbę, aby w przestępnym roku d. 29. lutego był wolny ? Pomyślcie o 
tern za 4 lata w r. 1916-, bo nas już w konwikcie nie będzie.

K. S. I ,  B . K.
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^? iadom ośc i o dawnych oleyach.

Dr. Adam Bielecki nadesłał nam swą praoę p. t. „Ustawa auto­
mobilowa austryacka". W  „Dzienniku powszechnym11, którego wydawcą 
jest Tarnopolczyk Michał lir. Sobański, dział kościelny objął X. Dr. J. 
flerget, a społeczny kol Eustachy Szymanowski. Kol. X. M. Morawski 
odbywa dalej studya w Rzymie przebywając w polskiem Hospieyum; 
byl X. M. obecnym na konsekracyi X. Bpa. Sapiehy. X. Mieczysław' 
Kuznowicz T. J. wydał obszerny podręcznik (272 str.) p. t. „Jak orga­
nizować i prowadzić stowarzyszenia , polskie młodzieży rękodzielniczej 
i robotniczej“. W miesięczniku „Wiadomości Archidyecezalne" X. K. 
Tomczak zamieścił swą praoę p. t. „Skarga^Nauczyciel”. Dr. M. Treter 
zamieszcza swe prace literackie w „Pamiętniku literackim” oraz pisuje 
do „Słowna Polskiego".

Sędzia Dr. A. Kwieciński przeniesiony został z Leżajska do Żywca, 
a M. Markiewicz z Dobromila do Ustrzyk. Dr. K. Skrowaczew7ski zo­
stał radcą Prok. Skarbu. Kol. Stanisław Sokalski został przydz:elony 
do Starostwa we Lwowie, Kol. W. Paczowski przeniesiony do Staro­
stwa w Limanowej, Kol. Z. Zacharyasz do Starostwa w Jaśle. Sędzia 
Stefan Hankiewicz przeniesiony do Niżankowic. Dr. Zygmunt lir. Łoś 
wstąpił do Namiestnictwa. Kol, Br. Piątkiewicz jest profesorem gimna- 
zyum św. Anny w Krakowie, a Dr. St. Buzath w gimnazyum w Roha­
tynie. Kol. M. Bosakowski otrzymał posadę w Towarzystwie gosp. gal. 
we Lwowie.

Kol. Jan  Choiński - Dzieduszycki donosi, że zdał egzamin pań­
stwowy Da Bodenkultur w Wiedniu. Kol. M. Rudnicki odsługuje służbę 
wojskową wre Lwowie. We Wrocławiu odbywają w tym roku studya: 
kol. J. Sroczyński, W. Morawski, Stanisław i Krzysztof Obertjńscy 
i M. Fischer. Kol. M. Skoraczewski zdaje egzamina i kończy w tym 
roku akad. liandl. w Antwerpii. Kol. St. Soltan pracuje wiele w Aka­
demii sztuk pięknych w Krakowie. Kol. Matkowski przebywa dalej na 
studyach górniczych w Leoben, gdzie należy wraz z A. Chmielowskim 
do wydziału Czytelni polskiej.
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Dr. K. Potrzobowski przeniósł się ze Lwowa do Krakowa, gdzie 
w szpitalu św. Łazarza jest asystentem kliniki dermatologicznej prof. 
Reissa. Kol. Wł. Kamieński jest kandydatem notaryainym w Jaworowie, 
J. Rosinkiewioz kandydatem adwokackim w Gzortkowie, Dr. K. Ko­
tarski we Lwowie. Kol. Adam Mosiewicz przeniósł się ze służby laso- 
wej w domenach państwowych do Namiestnictwa, a obecnie służy 
w Tarnowie. Inż. E. Szayer otworzył prywatne biuro melioracyjne 
w Jaśle. X. F. Krzemiński T. J. jest moderatorem Sodalicyi w Tarno­
polu. Dr. W. Kawski otworzył kancelaryę adwokacką w Przemyślu.

Kol. Fr. Bubeniczek po zdaniu egzaminów prawniczych i drugiego 
rigorosum wstąpił do Namiestnictwa we Lwowie; Kol. A. Pendiuk i K. 
Maciejowski zaczęli praktykę przy Sądzie we Lwowie. Dr. Karol Nalilik 
w listopadzie b. r. otwiera kancelaryę adwokacką. Inż. Ludwik Kos­
suth z Warszawy donosi o swych pracach w Tow. naft. Br. Nobel. 
Kol. W. Furgalski odbył w roku zeszłym naukową podróż po Anglii, 
a następnie wrócił na dalsze studya do Gracu. Kol. T. Derenowski 
ukończył egzamina prawnicze i wstąpił na praktykę sądową, obierając 
zawód adwokacki. Kol. M. Freund jest naczelnikiem poczty i burmi­
strzem w Nowem mieście.

Z Sodalicyi Akad. Lwowskiej donoszą, że1' do Konsulty należą 
w tym roku z Cliyrowiaków: K. Dziubaniuk, T. Strutyński, F. Riedl 
i W. Łysakowski. W Krakowskiej akadem. Sodalicyi pracuje gorliwie 
Kol. F. -Markiewicz, B. Machnicki, J. Kulin, A. Birkenmayer.

Dnia 20. stycznia odbył się w Przemyślu ślub kol. Rudolfa Ba­
ranowskiego (kand. adwok.) z panną Maryą Kuncówną; dnia 6. lutego 
ślub D ra Stanisława Buzatlia z p. Szankowską; w Wiedniu dnia 17. 
lutego Dra Ludwika Bernackiego z p.  M. Pochw alską ; tegoż dnia 
w Rudkach odbył się ślub kol, Antoniegm Pendiuka z p. M. Lokol,

Polski akademicki Związek katolicki „Polonia" w Wiedniu donosi 
nam, że zaczyna swą pracę w stowarzyszeniach rzemieślników i w Tow 
Szkoły Ludowej w czem Chyrowiacy pomagają.

Z Taboru donosi kol. W. Tętszyński o tamtejszych stosunkach 
w polskiem stowarzyszeniu agronomów.

Zmarł: ś. p. Karol Bukowski na suchoty gardlane, zaop. św. S a­
kramentami dnia 3. października 1911 r. w Krzeszowicach.

W zeszycie czerwcowym będzie mowa o Kolegach, którzy w roku 
1902. zdali maturę, więc prosimy o wiadomości o tej klasie.

W ostatnich miesiącach odwiedzili Chyrów Koledzy : Dr. W. Ba­
licki, M. i Z, Fischerowie, Br. Piątkiewicz, J. Mencel, S. Soltan, W. 
Paczoski, T. Masłowski, Dr. Ef-^Szeib, K. Tchorznicki, E. Rylski, Fr. 
Krzyżanowski, St. Hankiewicz.
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Sprawy Związku. Chyrowiaków.

Z łączyliśm y się, pisał n iedaw no Kol. W e s ła w  Skarżyński, dla 
w spierania się wzajem nie, dla popierania się w pracy, dla dobra 
ogółu pod jętej; złączyliśm y się, aby znaleźć zachętę, bodźca do 
dobrych czynów , pożytecznych dla naszych Kolegów, dla naszych 
braci, dla naszej O jczyzny. V ' em y, że n iem a nic bez pracy, więc 
p raca  nas czeka, lecz p raca  nasza nie pójdzie na m arne, ona owoc 
kiedyś przyniesie, bo będzie trw ałą i ciągłą. Czy m ożna przypuścić, 
aby Z  w iązek raz już do życia pow ołany, m ając dane do rozwoiu 
nie rozw ijał się, lecz stał w  m iejscu i nie szedł naprzód  ? M oże raz 
lepiej, drugi raz gorzej isć, lecz musi iż", bo ideały  koleżeństw a, 
ideały  religijno-narodow e nie w ygasły i nie w ygasną w  nas. T o  
napełn  a nasze serca otuchą, to nam  siły daje do znoszenia n iepo­
w odzeń w szelkiego rodzaiu; m am y niezłom ną w iarę, że w przyszło­
ści i Z w iązek  nasz przyczyni się do odrodzenia naszego narodu 
i dorzuci do ogólnej budow y nie jed n ą  cegiełkę.

Podobne, wyżej p rzytoczonym  słowom , myśli, poruszano  na 
bardzo ożyw ionem  i licznem  zebran iu  K oła Lw ow skiego dnia ló-go 
grudnia 1911 r. Skarbnikiem  w K ole obrano kol. T . S trutyńskiego. 
“c ł o  Lw ow skie odbyło nad to  dw a następne zebrania dnia 1. i 29. 
lutego.

C hyrow skie Koło m iało dość liczne zebrania d. 20. lutego, na 
którern ułożono R egulam in Koła.

P ierw sze posiedzenie G łów nego P rezydyum  odbyło się w K ra­
kow ie d. 29. g iudn ia  pod przew odnictw em  p rezesa M. Łuszczkie- 
w icza; oprócz członków  w ziął w  ooradach  udział Dr. A . Bielecki.

>1 ijpierw  stw ierdzono, że w dniu tym  było zapisanych  do 
Z w iązku  6 cz anków zw yczajnych, 5 członków  założycieli i 7 
w spierających.

N astępnie rozpatryw ano pro jek tow ane pur.k ta do R egulam inu 
Z w iązku, w n :oski i uchw ały n ad esłan e  przez K oła oraz zała tw iano  
niektóre b ieżące spraw y.

W reszcie uchw alono, że n astępne posiedzenie Gł. P rezydyum  
odbędzie się w niedzielę d. 14. kw iernia w e L w o w e , a w alne ze­
branie Z w iązku  w tym  roku w  niedzielę d. 15. w rześnia w Chyrowie.
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ierw sze zebrania w K ołach m iały i w ciąż m ają ten najw ai - 
niejszy cel, aby  s ę K oledzy rów ieśnicy zbliżali, a C h>row iacy 
z różnych lat poznaw ali. W  pierw szym  roku istnienia zorganizowa 
nego Z w iązku  i organizujących się wciąż K ół odczuw a się bardzo  
w K rakow ie i we Lw ow ie b rak  stałego punk tu  zebrań — okalu 
i kancelaryi, brakowi tem u jednak  będzie m ożna zaradzić dopiero 
w tedy, gdy w zrosną stałe fundusze.

Jednym  z niezbędnych środków  do utrw alenia Z w iązku  oraz 
zapew nienia m u rozw oju m usi być strona m ateryah ia kasa. — 
S tąd  każdy  członek w inien się starać o pom nożenie liczby człon­
ków zw yczajnych a także  z pośród  najbliższych krew nych o człon­
ków  w spierających. Z w iązek  C hyrow iaków  jako jedna rodzina przez 
koleżeństw o rozszerzona pragnie utw orzyć jakby rodzinny zw iązek 
w zajem nej pom ocy.

Sam i sobie m usim y zapew nić byt i trw ałość, stąd  należy za­
znaczyć, że zapisanie się do Z w iązku  i p rzynależenie do niego, 
choćby tylko przez p łacenie regularne w kładek  Ina co jedynie w a­
runki n ektórym  Kolegom  na razie pozw alają) nie jest anorm alne 
lub bez pożytku. P rzybyć zaś raz do roku w e w rześniu na  w alne 
zebranie do Chyrow a, nie będzie zbyt ciężkim  obow iązkiem . T ak  
pojm uje w ielu członków , a jeden  z nich (nie pozw alający  w ym ieniać 
swego nazw iska), p rzysyłając znaczną kw otę na  Z w iązek , m iędzy 
innem  p isze : „R obienie dobrego, tam  gdzie to dobro z pew nością
m oże być rzeczyw iście dobre i dla drugich z korzyścią i pom ocą 
uw ażam  za m ej obow iązek... Z w iązek  C hyrow iaków  uw ażam  za 
stow arzyszenie w  życiu późnieiszem  dla C hyrot daków  za bardzo 
pożyteczne i korzystne..."

M łodziutkie stow arzyszenie w ym aga z jednej strony zapału  i 
gorliwości, a z drugiej rozw agi i roztropności na każdym  kroku. — 
P ierw szego dostarczyć m ogą m łodsi, drugiego starsi. A le ci ostatni, 
m ając rodzinę i p race  zaw odow e, pom im o najlepszej chęci nie m ogą 
zając się Z w ’ązk em, tak, jakby  należało  T y m  zaś gorliw ym  i gorą­
cym, którzy w idząc, że nie w szystko idzie tak, jakby  pragnęli, znie­
chęcają się, tra fną  daje jeden  z kolegów  o d p o w ied ź : posadziw szy
dziś ziarna, nie należy spodziewać- się jutro gruszek, a za m iesiąc 
od m ałego kap ita łu  w ielkiego procentu  nie będzie. M iejm y jednak  
nadzieję, że w każd.em Kole znajduje s i ę  odpow iednia liczba człon­
ków, k tórzy sjnrawę i cele Z w iązku  um Lują i o d d ad zą  się tej spraw ie 
z całem  pośw ięceniem , tern bardziej, że rok rocznie będą  przybyw ać 
now e siły, już nieco więcej do Z w iązku  przygotow ane, i o jego 
potrzebach  uśw iadom ione.

W reszcie, poniew aż niektórzy z K olegów sądzą, że przez to 
sam o, że byli uczniam i w Chyrow ie, już do Z w iązku  należą, należy 
w yjaśnić, że do Z w iązku  trzeba się w pisać, zgłaszając się, czy to 
ustnie, czy też piśm iennie. — E gzem plarze statu tu  Z w iązk u  m ożna
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otrzym ai' albo u sekretarzy  w e L w ow ie i K rakow ie, albo w redakcyi 
K w artalnika.

FiG.lehtawiiiit! pimhta do Regulaminu ftigzku.
(C. d.) - —

7) W nioski, tyczące się zm ian S ta tu tu  w inny być nadesłane na 
p iśm ie do P rezydyum  na 6 tygodni p rzed  w alnem  zgrom adzeniem  
Zw iązku.

8) Na posiedzenie Gł. P rezydyum  w razie nieobecności k tó re­
goś z członków  m a praw o P rezydyum  zaprosił członka z W ydzia łu  
K ół m iejscow ych albo n aw et kogokolw iek z członków  Z w iązku .

9) P rezes Z w iązku  lub P rezes K oła m a praw o w razie ustą­
p ien ia z jakichkolw iek przyczyn któregoś z członków w ydziału, po- 
ruczyć jego u rząd  kom uś innem u z członków aż do ogólnego ze­
b ran ia czy to całego Z w iązku , czy też Koła.

10) S ekre tarze  Z w iązku  p row adzą katalogi członków i ich ad re ­
sów; podpisu ją  „K arty  przyjęcia" członkom  podanym  przez prezesa. 
Spisują pro tokoły  obrad  Gł. P rezydyum  i w alnego zgrom adzenia. 
P rzechow ują korespondencye i g rom adzą m ateryały  dla rocznego 
sp raw ozdan ia . P om agają prezesow i w korespondencyi i viązku

11) S kaibn ik  przyjm uje od członków  w pisow e i w szystk ie w k ła­
dki, w ydając im pokw itow ania. 1 row adzi głów ną księgę kasow ą 
Z w iązku  i za ła tw ia rachunki z K ołam i, przyjm ując od skarbników  
Kół lub im w ysyłając należne im kw oty. U dziela sekretarzom  od­
pow iedniej kw oty na w ydatk i sekretarya tu . U trzym uje ew idencye 
zaległości ze strony członków . K sięgę kasow ą przedstaw ia  na p o ­
siedzenia Gł. P rezydyum  i przygotow uje w 3 egz. sp raw ozdan ie k a ­
sow e dla K om isyi szkontrującej p rzed  w alnem  zgrom adzeniem . P rz e ­
chow uje książeczki K as oszczędności i w szelkie czeki i przekazy.

Z aw iadom ienia.
Ze względu na mające się odbyć posiedzenie Głów. Prezydyum 

dnia 14. kwietnia we Lwowie, postulaty, projektv i wogóle korespon­
dencye na ten dzień prosimy nadsyłać na ręce Inż. W. Sniadowskiego, 
Lwów, Bonirratrów, 2.

Dla wygody członków Związku, którzy zmieniają adresy we Lwo­
wie lub w Krakowie bez zawiadomienia redakcyi będzie odtąd składnica 
zeszytów^ „Kwartalnika" w Krakowie u Kol. J a n a  K u h n a  ul. Pędzi- 
chów 17, we Lwowie u Kol. T a d e u s z a  S t r u t y n s k i e g o ,  ul 
Kordeckiego 31.
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W  celu wzajemnego poparcia na wniosek niektórych Chyrowiaków 
mamy zamiar stale utrzymywać w „Kwartalniku” rubrykę p. t. „ P o p i e ­
r a j m y  s i ę  n a w z a j e m " ,  w której możnaby ogłaszać kancelarye, 
biura przedsiębiorstw, adwokatów, lekarzy, inżynierów i przemysłow­
ców — Chyrowiaków, W  sprawie tej należy się zgłaszać do Redakcyi.

Zdolnych i doświadczonych korepetytorów-akademików możemy 
Sz. Rodzicom i Opiekunom polecić w roku szkolnym we Lwowie i 
w  Krakowie, a w czasie wakacyi na wieś.

Zgłaszać się należy do redakcyi „Kwartalnika Chyrowskiego”.

W Y K A Z  S Z A D E K
N A  S T Y P E N D Y U M  K O L E Ż E Ń S K IE .

316) P. O. 300 K, 317) J. Ch. 10 K, 318) W. B. 7 k ,  319) J. 
Ch. D. 100 K, 320) P. W. 10 K.

To wynosi   427 K — h
Z wykazu ostatniego . . . .  7.208 „ 15 „

7.6350K 15 h
Procent po dz. 31. grudnia 1911 389 „ 93 j)-1

Razem S.025 K 08 h
Kwota powyższa umieszczona w Gal. K. Oszczędn. we Lwowie 

na książeczkę za i. 43.173.
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Zthięcir; migawkowe.
Był on pap lą , k tóra nie m ogła ust zam knąć. — Nie mógł wy 

trzym ać, żeby nie gadać, krytykow ać, dow cipkow ać i sądzie w szyst­
kich. S tało sią to jego drugą naturą . G dy m u kto chciał zwrócić 
uw agę na jego błędy, w tedy  zw ykł był m ów ić: „A lez proszę mi
nie przeryw ać!" lub : „Przecież mi chyba w olno w ypow iedzieć swoje 
zdanie!" G dy m iał w myśli jakiś zarm ar, m usiał się zaraz każdem u 
z nim  w ygadać. G dy spo tkał kogoś na  ulicy, nie czekał naw et aż 
będzie zagadnięty , lecz natychm iast zaczynał m ów ić o sobie i o 
swoich zam iarach. K ażdego, z kim  się znał, m usiał prosić o radę. 
choć sam  w iedział najlepiej, co m a czynić. G dy w ziął gazetę do ręki, 
zaczynał zaraz rezonow ać, chociaż jeszcze nie przeczytał całego 
ustępu. M usiał on w iedzieć w szystko to, co go zupełnie nie obcho­
dziło, w trącał się w  p ryw atne spraw y drugich, w kładał swoje trzy 
grosze gdzie tylko mógł.

Dr. /. I la ru e y .

W czasie rekreacyi.
- -  Coż ci to, że tak  milczysz?
— Z ry łem  z historyi, cóż m am  gadać
— T o  ja  ci zadam  zagadkę, a ty  odgadnij.
— No jaka?
Na trzym etrow ym  sznurze przyw iązany był osioł, a w oddaleniu  

10 m etrów  była łąka. Jak osioł m ógł dostać się na  łąkę ?
— Nie wiem.
— T oś w iększy od niego, bo on poszed ł sobie na łąkę i gryzł 

traw ę.
— Jakże m ógł iść, skoro sznur był długości tylko 3 m etrów  ?
—  Bo widzisz sznur na  drugim  końcu nie był przym ocow any.

Byłoby gorzej...
M ały A daś zgubił jedną rękaw iczkę, za co strofuje go m atka :
—  A  w idzisz!... G dybyś był słuchał mej rad y  i zw ijał ręk a­

wiczki jed n ą  w drugą, nie byłoby tego!...
— A le byłoby jeszcze gorzej...
— Jakto gorzej?...
-— Bo zgubiłbym  obie...



Przy lusterku.
Ż e  też te pryszcze i zm arszczki robią oię na tw arzy, a nie na 

pięcie 1

I

. i l

Pozwolenie na lekcyę tańców.
Z  nauką tańcć w w strzym ajm y się do Św iąt W ie lk an o cn y ch ; 

gdy św iadectw a nie popraw isz, to w tedy ja będ ę  grał, a ty  będziesz 
tańczył. Z astan aw ia  m ię tw oja lekkom y .Jność, że sm iesz prosić o 
pobieranie lekcyi tańców , k iedy  jesteś leń i próżniak, przysław szy 
nam  św iadectw o, w kiórem  było 6 n iedostatecznych stopni. I ty  śm iesz 
prosić o jakieś przy jem ności?!... Jeżeli się nie zabierzesz szczerze do 
p racy  i p rzez to drugie półrocze S’ę nie popraw isz, to zam iast jechać 
z m am ą do Z akopanego  na w akacye, pójdziesz na l. m iesiące do 
term inu, a tam  cię tańców  m ajster w yuczy, a potem  znów  do szkoły!

O jcitc.

FRASZKI:

P olak  sp rzedał dom  żydow i,
Choć nie był w kłopocie.

Cóż jednakże Polakow i
Po żydow skiem  złocie!...

■ecze w dłonie — chucie budzi.
W reszcie — małe pcifta —

R ozpierzchiw a się środ ludz- 
Na pociechę czarta.

W ięc i Po lak  ów się dobił
Biedy — z b iedą s ro m u :

Z y d  go z łaski, stróżem  zrobił 
W  jego niegdyś dom u...

W ojaęah  G lodow ski.

Postęp.
— W yobraź sobie, kupiłem  laskę z rączką z kości słoniowej, a 

tym czasem  przekonałem  się, że to im itacya.
— T egom  nie przypuszczał, żeby już i słoniom  sztuczne kły 

w praw iano.



Pociecha.
K olega X . od trzech  lat w ysyła sw oje „w ice“ do redakcyi, ale 

nie m oże się doczekać, aby  je  w ydrukow ano. Ż ali się w ięc przed  
kolegą, a  ten  m u n a  to :

— H om er dłużej czekał, aż m u jego p ism a w ydrukow ano, a nie 
uża la ł się na  to  wcale.

Z IV . tomu.

'  — f?5l= ------
y

* Pierwszy zeszyt „Kwartalnika Chyrowskiego" został przez konwi­
ktorów zupełnie zbojkotowany za to, że w nim nie było „Tego i owego“.

* Kolega X. ukończył swą mozolną mrówczą pracę IV. tomu wiców 
i poszukuje nakładcy.

* Ponieważ w gabinecie naturalnym mamy wielki zbiór kamieni, 
które rok rocznie spadają z serca maturzystom, przeto powstał projekt, 
aby Chyrowiacy, zwłaszcza prawnicy po egzaminach raczyli powiększać 
zbiór tych okazów, przysyłając je do Chyrowa.

* Wśród konwiktorów wielkie powstało oburzenie, że rozjazd na 
święta wypadł na p r im a  aprilis i uchwalono ten dzień przenieść na pu 
świętach.

* Rozeszła się smutna wiadomość, choć jeszcze nie sprawdzono, 
że zdechł kogut, który rano konwiktorów w sypialni budził, a w czasie 
szkoły często podpowiadał.

* KI. VII. i V. ogłasza kompletną wysprzedaz sanek, gdyż obecnie 
czekają ich wielkie wydatki na piłki nożne i żelowanie bucików.

* Długi proces pomiędzy kolegą Z. a kol. Y. zakończył się w ten 
sposób, że kol. Z. oznajmił, że Y. jest mądrym, a Y., że Z. gra dobrze.

* Wiadomość, że w kl. VI. niemieckie bryki kursują, tak oburzyła 
niektórych narodowców kl. VIII., że zbierają wielki zapas polskich bry­
ków, aby spolszczyć kl. VI.

* Redakcya „Kwartalnika" ogłasza konkurs na tuzin „ostatnich tele 
gramówu do przyszłego zeszytu.

R E D A K C Y A  
KWARTALNIKA CHYROWSKIEGO

Chyrów, Kom kt.

Z DRIJKABNI JÓZEFA STYFIEGO W PRZEMŚU



Popierajmy się nawzajem! ■
a § 1

SZ KÓŁKI  LEŚNE I OGRODOWE ORAZ WYŁUSZCZARNI A NASION

T adeusza hr. Łubieńskiego
w  Z asow ie pod  Czarną. w  Z asow ie pod  Czarną.

Obszerne illustrowane cenniki na żądanie.

Kancelarya Adwokata

D 1-  A g e n o r a

A d a m o w s k i e g o
W E  L W O W IE
została przeniesioną 

na ulicę Chorążczyzna I. 12.

B B B B B B B E l
F IR M A

W. KUCZABIŃSKI
L W Ó W

U L IC A  K O P E R N IK A  L .  9. 

zaopatru je

kościoły i zakrystye w kompletne 
urządzenia.

0  0  0  0 1 3  0  0  0

Adwokat

U m i l  SEYFARTH
WE LWOWIF

ULICA AKADEMICKA L. 21. 

Telefon Nr. 1629.

BIURO GÓRNICZE

s.
autoryzowany inżynier górniczy, zaprzysież. 

rzeczoznawca sądowy

KRAKÓW, Biskupia 8.
Adres teleflr.

Inżynier Koszko, Kraków

Wykonuje wszelkie prace wchodzące 
w zakres górnictwa

a mianowicie:

B adania geologiczne terenów  
W szelkie pom iary  i karty  
R oboty  poszukiw aw cze 
P ro jek ta i kopie w szelk. urządzeń 
N adzór techniczny i adm in istra­

cyjny
S porządzanie i spraw dzanie 

kosztorysów  
Z astęp stw o  w obec c.. k. W ładz 

górniczy ch 
K upno i sp rzedaż terenó n  w ę­

glowych, naftow ych, itp
■ ■ ■

Stanisław Koszko, Kraków, Biskupia 8.
współpracownik biura górniczegrij 

W. S. Koszko.

S p rze d aż hurfourna uręgli k ra jo w y ch  i detaliczn a  
w  K rak o w ie.

Zastępstw o kopalni „K f\IT R “ 
w Tenczynku.

FABRYKA ARTYSTYCZNO-BRONZOWNICZA
(Z. Stocki-Sosnowski) Fr. K.OpaCZyński i Ska (Z. Stocki-Sosnowski) 

w  K rakow ie ulica Bracka 1. 2.
Największa odlewarnia szlachetnych metali. N ajstarsza firma polska w dziale prze 

mysłu metalowego dla sztuki kościelnej.



N ow e książki.
B r o r s :
C hĘ ^kiii:
Cieplticha :
C zerm iński : 
D u tk iew icz :
F e liń sk i:
F iia rd -B ro m sk i:

Góra :
H eli o :
Jasiflzębiec: 
K a lin o w sk i:
Kónn  :
K u lw ie ć :
R u zn o w ić z :

L ip iń sk i  :
M a reko w sk i: 
M a u m o w sk i •
P eclin ik:
P elczar :
Pesch-Moht 
P op ie l:
R adziszew ski : 

n
R u d n ic k i :
R uslicn s  :
R u u ille :
Schm ilz-B arlynow ski: 
S ien k iew icz :
S łe f& y k :

Syg a ń sk i :
S zy d e lsk i: 
W ojciechow ski: 
Z im e r m a n n :
Z o rja n  :
Z u b rzy c k i:

Ż y c h liń sk i:

Prawda T. ][.
Moralność naukowa.
Wykłady dla towarzystw młodzieży.
O. Maksymilian Rylło T. J.
Refleksye na tle podróży do ziemi św.
Pamiętniki.
Św. PaWeł i jego prace misyjne.
Św. Piotr.
Podręcznik buchalteryi.
Oblicza Świętych.
W y b ro n i  czci Jasnogóry.
Pragnienie powrotu, 

ffizyń mężnie i ż y j !
Przewodnik pracy społecznej.
Jak organizować i prowadzić stowarzyszenia pol­

skiej młodzieży rękodzielniczej i robotniczej. 
Archeologia biblijna.
Sprawiedliwy z wiary żyje.
Zepsucie dzisiejszej młodzieży.
Piękność w sztuce.
Obrona rcligii katolickiej.
Bierz i czytaj.
Wieś dawna i dzisiejsza 

'■geneza religii.
Odrodzenie filozofii scholastycznej.
Estetyka T. Lipps’a.
Listy z dworu wiejskiego 
Powrót do Kościoła powszechnego.
Apologetyka podręczna.
W pustyni i puszczy.
Podręcznik dla spółek oszczędności i pożyczek 

systemu Raiffeisena.
Listy X. P. .Skargi.
Początki chrześcijaństwa.
X. Piotr Skarga.
Ks. Patron Wawrzyniak.
Ignaoy Krasiński.
Kateury polskie.
Styl nadwiślański.
Zwięzła łiistorya sztuki.
O strzeżeniu wiary i czystości obyczajów.


